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Kobiety wileńskie obrzucają jajami w sali dworca kolejowego pułkownika Cliardiany.
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MaRiieslacya WiliiaiRk p il stromiezsna 
leltgM SulteFl.

(Do illustracyi tytułowej),

W  abiegłym  tygodniu  było W ilno widownią 
przykrego zajścia, sk ieroi nnego przeciw  delegatow i 
państw  sprzym ierzonych, francuskiem u pułkownikowi 
Cnaidigny. baw ił on* we W ilnio z polecenia s ro g o  
rządu celom zbadania miejscowych stosunków  i  ob­
m yślenia sposobu w yjścia z konfliktu polsko- litew ­
skiego. N ieste ty , pułkownik C nardigoy w  eiągn ca­
łego sw ojego yobyta  we W nnie d*ł ty le  dowodów 
sw ej stronniczości wzglądem Poiazów , Ze w ywołało 
to  w  sferach tam tejezaj ludności ogrom ne rozgory­
czenie. Zwtnsaoza W ilm anki rozżalone były na 
francuskiego dolegata, k tó ry  wobec mch dopuścił 
się całego szeregu m etakców, nie licujących bynaj­
mniej z  przy s tug łow ą g a la n te r ią  francusaą.

Y f  krytycznym  dum  postanow iły m ieszkanki 
W ilna  npom nuć sią o sw oje praw a, zagrożone po­
ważnie przez pułkownika Chardigny'«go, k tó ry , w y­
stępując sta le  i  o tw arcie jako rusofil, nie k ry ł sią 
z tem  nynajm niej, Ze staran ia  j .g o  skierow ane tą  
do oddania '.YUieńszczy^ny B asyi, mającej do moj 
uzasadnione p iew nsye. W  projekcie sw ym  zatem , 
aby osłabić szanse polskie w  ew entualnym  plebis­
cycie, odmówił kobietom p raw a głosowania.

Odbyły sią z tego  pow oda w  W ilnie wiece p ro ­
testacyjne. Pulaow nik ih a rd ig n y  zawsze tak  zręcznie 
m anewrował, że p ro testu jące przeciw  jego pom ys­
łom kobiety, m e m ogły zetknąć się z mm bezpo­
średnio.

G azety doniosły, żo w yjeżdża do Kowna.* Ze­
brała Się więc dełegacya złożona z w szystkich w arstw  
społeczeństw a i w esela n s  salą dworca kolejowego, 
zw racając sw ą przemową do p. C hardigny. Ten nie 
w sta jąc  z miejsca, me w yjm ując z ua t papierosa, 
w  szorstki sposob na przem ow ą francuską, odpowia­
dał no rosyjsko.

Gdy go jedna z pań zainterpelow ała o to , p y ­
tając , czy byłoby mu przyjem nie, gdyoy k toś po* 
stąp ił z n io  tak  w  S tra sn n rg a ?  zaczął odpowiadać 
po Lancuska.

W  końca zerw ał sią z k rzesła  oświadczając, ż& 
nie m a nic więcej do powiedzenia i chciał salą 
opuścić. W ów czas jedna ze staden tek  rzuciła na 
mego jajkiem ; c^ła delegacja. zaczęła rzacać jajka, 
doprow auzając go do tego  stano , iż m nnał uchodzić, 
by ratow ać aię od żółtej ulow y.

Publiczność i  pouiózm  ze stojącego pociąga 
w arszaw skiego, w szyscy  w raz  z  d e leg ac ją  k rzy ­
czeli;

ZJasi ewangelików P olskov w Krakowie: Tablica pam.
Mikołaja Boja w kościele ewangelickim v, Krakowie fund. 

przez rodź, Orosae i Msurizio, a odsłonięto w d. 10 lim

—  Viv$ la  F ran ce! a b is  G hsrdigny!
W ładze w ileńskie w yraziły  delegatow i francns* 

kiemu ubolewanie z tego  powodn i przeprosiły  go 
za eksces W I nianefc. r *

Zajście nad w yraz przykre, wywołano zostało 
postępowaniem  pułkow nika C hardigny?ego, w ręga  
nam p rasa  zagraniczna nie omieszka przecież Sko­

rzystać za sposobności, asy przyczyni się do osła­
bienia sympatyi polsko-francuskich, choć manife­
stacja W ilniinsk, doprowadzonych Co ostateczności, 
nie była skierowana bynajmniej przeciw rządowi 
lnb narodowi francuskiemu, jedynie przeciw osobie 
pułkownika. Rząd francnski niewątpliwie nie podzieli 
tych zapatrywtń, przedwczesne zitem są obawy 
sutor; artykułu, zamieszczonego w „Jonim l de Po­
legną", że wiadomość o wypadiu wileńskim wywrze 
przykre wrażenia nad jSekwauj

Zja zd  ewangelików Psiaków
w  Krakowie.

W  niodeaolą 10 kwietnia odbył się w Krakowie 
zjazd delegatów Polaków ewangielików z Małopol­
ski., Zjazd był spowodowany akcyą ewangelików 
Niemców Małopolski z zastępcą snp. ks. Zoeckls- 
rem w Stanisławowie na czele zdążają-ą de uzy­
skania odrębnej organizacji kościelnej niezależnej 
cd ewangelickiego konsysfcorea w Warszawle, E  wan 
gelicy Niemcy uzasadniają swoje dążenia tą  oko­
licznością, że w b. Królestwie istnieją dwa odrę­
bne -■icioly ewangieucfca, anglikański i holw^cki, 
r, W Małopolscy ewangelicy angsbargskiego i ewan­
gelicy bolweckiego wyznania łączą się we wspól­
ne c]osy pod wspólną władzą d/ecazyilną. Motyw 
ten jeył nieuzasadniony, gdyż w byłem Królestwie 
również w liejednym ibor&e augsburscy i nieliczni 
reformowani żyją ?asom.

Głównym m otywem  dla ew angelików  Niemców 
Małopolski je s t  boja ź 4 przed polską W arszaw ą. Ż t  
czasóv. Józef! 1L zostali w prow adzeni do k ra ju  
jako kolom: i aż do kouca czasów ansfcryaikich 
w ieli dla sw ojej niemiecko ś ci silne oparcie w  W ie­
dnia i  w  naczelnej ew ang. B idzie  kościelnej w W ie ­
dniu. t  zasy to  m aęły , sznsa ją  now ego o p .rc ia . A le 
gdzie1? Ti FółfcKą trzeba się liczyć, tw ierdzą, Ze są  
lojalnym i obyw atelam i Polski, ale ż tb y  się ta k  za 
bardzo s  Po lską  ni* w iązać! Że by jeszcze p rzynaj­
mniej zachowa*'; odrębną o rganizację  kościelną, 
w  k tó rą  konsystor: w arszaw ski nie m ógłby za g łę­
boko w g ląd ać ! A wolność w ysnucia pow m naby być 
pom ocną!

A le cóż, ew engelloy polscy 3ą innego z d a n ia ! 
W  niedzielę odbył się * K rakow ie ich Zjazd. P o  
w ita ł ich w  szkole zucru  ew ang. raru  , Paw eł 
Scw ieito ia , s ta rszy  radca kolej., były pose 1 pW 
s to r  M ichejda, w spom inając trzdycye zboru k ra ­
kowskiego. Prezesom  honorow ym  Zjazdu w yłuauo  
superin tendenta  g in e r , bs. Burschego z W ats&awy,, 
prezesem  d ra  Leopolda Schelłenberga zs Lwowa-

I j a i i  pslskłoh tsohalków w Krakewłs; (łrnpi ncsMtnlWw Zjicdo w dzitdilśen utadowym Wawel*,
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•wrót p l i m i t i  nsrtjl Jeńoew polskich ł togladillków I  P w i ł :  Pierwsza grupa jeńeów i zakbduików polskich, .którzy w dnin 19 marca b. r. powrócili do kr»jn z bntynk 050 
' l ^*'enia w Moskwie, W gronie zakładników zneidnja efę członek polskiej mi#yi „Czerwonego Krzyta“ na Ukrainie p Zieliński, or?z członkowie „Komitatn Pomocy Zakładnikom Pol:.. 

®os?i“ pp.: Earylski, Moszkowski, br. Krasiccy z  synów, Forniewiez, Prądkewski, Boginwicz. Pssrscy, kc. Jwicłtl, p. Iwieha, Bwylska, Mańkowska i p. Jewniewicz i Piątkowski,

cnysto  inbożeńsfcwo, po łączone z odsłonięciom  t a ­
b licy  M h o h ja  B oja, fundow anej p rzez  ro d zin y  
M anrizio i O ro sse , v y k o n a n e j p rzez  rzeźb ia rza  prof. 1 
J a n a  B a sz tę . Lifcapgię w s tę p n ą  o d p raw ił kapelan  , 
k s. G ry c s ; is .  M ichejda p o ś ir ę c i ł  d*zam ów ienie 
dział» lneścl lite rack ie j B a je ; snp . gen . B a rseh a  w zy- 
wmi /.g rom adzonych  da ch rześc ijańsk ie j p rac y  o byw a­
te lsk ie j. W  n ab o żeń stw ie  rra ię li n d s ia l, oprócz 
u czes tn ik ó w  Z  ja? d a , p ro fe so r  K ostaneck i, jako  de­
le g a t  A kadem ii U m ieję tności, • d e ltg ac y o  U a iw e rsy - 
te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  z rek to rem  E stre ic h e re m  na 
c /o le , o raz  delesracya nauczycie li szkó ł średn ich . 
U ro czy sto ść  kościelną zakcńczono  odśpiew aniem  
b y ra n n ; B  >że, c^ ś  P o lsk ę .

P o p o ln d n ia  o godz. 3  ro zp o częły  się  obrady . 
P rzew o d n iczy ł d r .  S ch ellen b erg . P a s to r  M ichejda 
p rze d s taw ił n a jp ie rw  zasadn iczą  razo lncyę określa - 
v i'T  s ta n o w isk o  ew an g elik ó w  P o lak ó w  w  p ań stw ie : 
z  n zv sk an y ch  k o n sty tu c y jn ie  vr P o lsce  p raw  chce­
m y dir*. d o b ra  P o lsk i k o rz y s ts ć . N astęp n ie  p rz e d , 
s ta w ił p o trze b ę  p rzy łączen ia  zb o ró w  M ałopolski do 
o rg a n iz a c ji  zbo rów  b. Ż fó lo s t  ira i  reao lacy ę  do 
S e jm a  z p ro śb ą  o ta k ie  p rz y łą cz en ie : odrębna o r­
g a n iz a c ja  zborów  M ałopolski n ie  pow inna  by ć  po­
m ocą w  o p raw ia n ia  p rocy  g^rm anofilsk ie j połączo­
no] z OBośledzeniera ew angelików  P o la k ó w  w  zb o ­
rach . W  dystrnsy i zab ie ra li g ło s  sa®. B tirsche . d r. 
S chellenberg . p ro f  W e im e r i  inni. R e z o lu c ję  p rz y ­
ję to  i  uchw alono  p ro sić  S ejm , by  p rz y  ro z s trz y g a -  
r> n  sp ra w y  o rg am zacy i a b e r ó ?  M ałopolski w y s łu ­
chał p rze d s taw ie ń  d tle g a c y i Z  jaz ia ,

N ast ępnio k ape lan  G rycz  w y g ło s ił r e f e ra t  o m nie j­
szość ach po lsk ich  w  zbo rach  M ałopolski i  p rzed- j  
s ta w ił rezó lncyę sfcferow aT , do tym czasow ego  w y- 
działo  kościelnegi w .S tanisław ow ie dom agającą 
s ię  T zetelcegc uw zg lęd n ien ia  m niejszości po lsk ich  
w  zborach  pod w zględem  n ab o żeń s tw , n au k i re lig ii 
i p row adzen ia  m e try k . —  P o  ożyw ionej d y s k u s j i ,  
w  k tó re j szczególn ie dożo m ów ione o S ącza , rezo- 
la c y ę  nchw alono .

N a tem  zjazd  skończono. U czestn icy  rozeszli się 
zadow oleni i um ocnieni. *

ZJasd ewangelików Polaków w Krakowie: Proboszcz 
gminy ewangelickiej w Krakowie, pastor Karol Michejda, 

Jeden z głdwnyeh inicjatorów obecnego Zjazdu.

W pilskich tefoiiis 1 Mili.
W  dniach  3  g o  i 4 -g o  k w ie tn ia  b. r . odbył się 

w  lo k a la  Tow . T echnicznego p rz y  u l. S tra s z e w ­
sk iego  3 3 . ogó lny  Z]»zd tech n ik ó w  c tłe j P o lsk i.

N a Z jazd  p rzy b y li im ieniem  Min. w . R . i 0 .  P . 
P r .  E ra z e , im . Min. kol. żel. in t .  S nchsnok , im. 
M in, p rac y  i op iek i społecznej inż. S m yczyńsk i,

Ujazd ewangelik** Polaków w Krakowie Ołtarz w koić. 
ewangelickim f  Kranówie z słynnym obrazem przedstaw. 

Chrystusa na morzu, pendzla H, Siemiradzkiego.

w iceprezesam i p. S tw ie  tn ię  r. K ra k o w a  i p re f. 
W e im e ra  z N ow ego  Sącza.

O g edz . 10  3 0  rozpoczęto  się  w  kościsto  aro -
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u .  m in. O św . rzą d u  U k r. d y r . /.lo tezań sk i, e a j • 
rek cy i O kr. B o b ó t P o b l. w ic t iy r, lc:>. E n g e l, s  Oddz. 
m ałopol. M n . p rzem . i  h an d lu  w  K rak o w i?  w ice­
p rez es  r  e t  P e ro ś , im . T iw . T echn . w  K rak o w ie  
I n t .  Z g liń sk i, im . Iz b y  B udow niczych  w  E r tk o w ie

Fre z e s  >reh. W y s z y ń s k i,  k K o ła  W aw elb e reay k ó w  
im . S to w . T echn ików  w  W a rsza w ie  inż. K ło ­

sow sk i, im . Z w ą z k a  S zko ły  b ie lsk ie j pp . Gzermafc 
i  H aem pel, s  D y re k ey i W y ż sz e j S zk o ły  P rz e m y ­
słow ej w  K rakow ie d y r. \xA. K o steck i z g ronom  
p ro feso ró w , sz e reg  p rze d staw ic ie li św ia ta  p rzem y­
słow ego  i około 2 0 0  ab so lw en tó w  W y ż sz y c h  S zkół 
P rz em y sło w y c h  i  ró w n o rzęd n y ch  ia k h d ó w .

W  >ierw szym  dn iu  Z jazd n  odbyło  się  posiedze­
n ie p len arn e  n a  k tó re m  po  p o w ita n ia  i m o c a c h  
d e leg a tó w  u tw o rzo n o  sekcyę szko lną, u p raw n ień , 
ekonom iczny i  p raso w ą . S d ccy e  te  pow zię ły  M ereg  
uchw ał, n iezw yk łe j doniosłości d la  życ ia  p rze m y ­
słow ego, w  szczególności za ś  d la  szk o ln ic tw a, z a w a r ­
ty c h  w  ape lach  i  m e m o ry tłac h  w y sto so w a n y ch  do 
odpow iednich  w ładz.

ZŁn zd  w y s tą p ił p rzeciw ko  n iezd ro w ej tenden - 
cy i p łynące j z W a rsz a w y  g dzie  g a r s tk a  ła d z i o w y ­
ksz ta łcen ia  polib4chn;czRom chce w y zy sk a ć  w sz y s tk ie  
k o rzy śc i, jak ie  d a ją  u p raw n ie n ia  p rzem y sło w e , a  t e ­
chników  bez te g o  w y k sz ta łc en ia  zepchnąć do ro li 
b ia ły ch  m urzynów .

P o  w y cz e tp n jąc y ch  dy  sk o sy  ach  7 ja sd  b ’o rąc  pod 
u w ag ę  w y m ag an ia  ty c ia , i  ekonom icznego ro zw o ju  
p ro te s to je  p rzec iw ko  w szelk im  popędom  n ie k tó ry ch  
czynn ików  w  m in is te rs tw ie  O św ia ty  m ającym  n a  
ce la  obniżenie p oziom a naukow ego  śred n ich  szkó ł 
p rzem ysłow ych . Z iazd  T echn ików  s tw ie rd z a , t e  prze- 
w a tn ie  abso lw enci śred n ich  szkó ł techn icznych  oka­
za li s ię  w  ty c ia  Łechaicznem t ą  w a r s tw ą  za ­
w odow ą, k tó ra  p rz e m y sł, a  tem  sam em  rozw ó j 
ekonom iczny s tw a rz a  i  p o tę g a je . D la teg o  poziom  
nan k o w y  śred n ich  szkó ł techn icznych  m a być w y ­
soko  p o sta w io n y , ab y  um ożliw iał ich  w ychow ankom  
dojście do  w y ty n  techn icznego  i  p rzem ysłow ego  
ro zw o ju  o raz  p rak ty c zn y c h  jeg o  za s to so w a ń . W o b ec  
te g o  n a lo ty : 1) p o zo s taw ić  conajm aiej d o ty ch cza­
so w y  poziom  śred n ich  szkó ł techn icznych  i w sz y s t­
k ie d o tychczasow o  p ra w a  ab so lw en tó w , 2 )  pogłębić 
a tn d y a  p rzez  w p ro w ad zan ie  k u rsó w  p rz y g o to w a w ­
czych  Inb p rze z  podw yższen ie  w aru n k ó w  przy jęcia  
do szko ły .

Z jazd  w y p o w iad a  s ię  jednom yśln ie  za  tem , aby  
p o b o ry  p ro fe so ró w  w y ższ y ch  szkó ł p rzem y sło w y ch  
zrów nano  z poboram i w y ższe j uczeln i. Z  pow oda 
m in im alnego  w y n ag ro d ze n ia  p ro fe so ró w , z a k ła d ?  n ie  
m ogą n a  s ta n o w isk a  nauczyc ie lsk ie  p o w o ły w ać  od­

pow iedn ich  s ił f a c h o w y c h 8)^ Z adan iem  Z jazd n  je s t 
za ła tw ien ie  zm iany  n azw y  w y ższy ch  szkól p rz e m y ­
słow ych  n a  A kadem ie techn iczno  przem ysłow e.

W re szc ie  in t .  M ianow ski n a  p o d sta w ie  p o ro zu ­
m ienia z  p ro feso ram i W y ż sz e j Efókoły P rz e in y tio -

Fo nkonatytaowanta się (jabinotn ttiuzyngłouklogo:
M e g a t rządu francuskiego, wybitny polityk R. Vivianl 

bawiący obocnie w Amory co.

w ej w  K rak o w ie  E k ie lsk im  i A lb e r tim  p o staw ił 
w niofij ., b y  każdy  s  w y d s ia łó w ^ sz k e ln y c h  usam o­
dzieln iano. W n io g a r  uchw alono. ~

B ezo lacya  afckeyi u p raw n ień  dom aga się  od K om i­
s j i  w ery fik acy jn e j p rz y  w ładzach  c e n tra ln y c h , by 
abso lw en tom  w y ższy ch  eskół p rzem y sło w y ch  pozo­
sta jącym ;, d o tychczas w  służb ie  w o jskow ej i lako  
u rzędn icy  p ań s tw o w i przyznane, dodatek  za  s tu d y a  
w y ższe , a  m ianow icie, b y  abso lw en tom  bez ty tu łu  
Inżyn ie ra  zaliczeń o ^ je d e n  egzam in , budow niczym  
d w a egzam ina p ań s tw o w e .

U ch w ały  d w ó ch  o s ta tn ic h  sekcy i odnoszą się  
do w ew n ętrzn y ch  sp ra w  Z w iązku  techn ików .

Po ukonstytuow aniu się gabinotu 
w aszyngtońskiego.

Z m iana n a  s tan o w isk u  p rez y d en ta  S tan ó w  Z je ­
dnoczonych  pociągnęła  za  sa b ą  ró w n ież  zm ianę do- 
tych czar^w eg o  rząd u . Z i  zm ianą t ą  łączy ły  Uwłasz­
cza N iem cy daleko  idące nadzie je , jak  się  przecież 
dziś ju ż  ja sn e  okazu je , w yb itnych  ró żn ic  w  s to su n k u  
A m ery k i do E a ro p y  spodziew ać się n ie  należy . G a ­
b in e t H ard in g a  ju ż  się  u k o n sty tu o w a ł, a  z k ilku  
ennncyacy i, k tó re  dosz ły  do naszej w iadom ości, 
w nosić na leży , że s to i śc iśle  na punkcie w ypełn ien ia  
p ostanow ień  t r a k ta tu  w ersa lsk ie g o  i n iem a b y n a j­
m niej zam iarn  pop ie ran ia  N iem iec w b rew  in te reso m  
K oaHcyi zw łaszcza  zaś  F ra n cy i.

N a te n  czas p rzy p a d ła  tak że  w iz y ta  w ybitnego  
p o lity k a  francusk iego  V  v ia n i’ego, k tó ry  baw i w  A m e­
ry c e  jako d e le g a t uadsekw& ńskiej repub lik i. W e d łu g  
tw ie rd z eń  jednycb , m aią  t a  odw iedziny  c h a ra k te r  
zw yk łe j ty lk o  g rzeczności, inn i n a to m ia s t s ą  zdan ia , 
l e  chodzi tu  o rzecz daleko  w ażn iejszą , bo o p rz y ­
g o to w an ie  so ju szu  m iędzy F ra n c y ą  a  A m ery k ą , 
sk ierow anego  g łó w n ie  p rzeciw  Niem com .

W  dniu  p ie rw szeg o  m aja  o p ły w a  o s ta tn i te rm in  
zap łacen ia p ra sa  N iem cy d w u d z iestu  m ilia rdów  
w  złocic odszkodow ania w ojennego, co g d y  n ie na 
s tą p i, F ra n c y a  zdecydow aną je s t  chw ycić  się  naj 
energ iczn ie jszych  śro d k ó w  p rzy m u so w y ch . W  ty m  
ce la  s t t r a  się  F ra n c y a  o poparc ie  A m eryk i nie 
m ogąc zb y tn io  liczyć n a  pom oc A ng lii, k tó ra  m ając  n a  
o k a  w łasn y  jńdyn ie  in te re s  n ie  w iole zw aża  na 
sw y ch  so juszn ików , ro zm aiteg o  ro d za ju  k o rzy s tn e  
d la  siebie o k ład y  za w iera jąc  poza ich  plecam i. F r a n ­
cya n ieu fn ie  sp o g ląd a  zw łaszcza  n a  z b y tn ie  czułości 
m g ie łsk o -ja p o ń sk ie , p rze c iw w ag ą  ich m iało b y  być 
zbliżenie fran cu sk o - am ery k ań sk ie .,

Y iy ian i sp o tk a ! się \>  A m eryce  z bard zo  ser- 
decznem  przy jęciem  n ie ty lk o  sfo r o ficya lnych , ale 
i  n a jsze rszy ch  kół sp o łeczeń stw a , w idzących  w  za ­
cieśnieniu s to su n k ó w  m iędzy  F fa n c y ą  a  A m ery k ą  
g w aran c y ę  trw a łe g o  pokoiu . W p ra w d z ie  A m ery k a  
m a n a  w niosek  se n a to ra  E r o s a  uznać, ża  s ta n  w o­
jen n y  z N iem cam i w y g a s ł, ch a rak te ry s ty czn y m  p rz e ­
cież je s t  ośw iadczenie rzą d u  am erykańsk iego , o g ło ­
szone w  czasie p o b y tu  Y m an i* eg o : że S ta n y  Z je ­
dnoczone każde n aru szen ie  p rzez  N iem cy obecnego 
po rządku  eu rope jsk iego , u w ażać  będą jako  w y s tą ­
p ien ie p rzec iw  sw y m  w łasn y m  in te re so m , (

/ S i / S R  F 8 r / 3 l / 3 l / 3 l / 3 l / a | / a R

Po Ekonetylnowinhi eię gablaota waszpogtońsklogo: Prezydent H&rding (X ) w otoczeniu ezłonków swego gabinetu przed pierwszem posiedzeniem w „Białym Domn“. Od lewej 
ku prawej eiedzą John Weeeks (wojna). A Mellon (finanse), Oh. E. Hnghee (sekretarz stanu), Harding, 0. Coolidge wiceprezydent), E. Denby (marynorlu); sto ją: A, Fun (sprawy

wewn.), W, Hays (poczty), H, Danghu ty, H. Wallaee (rolnictwo), H. Uoocer (handel), J. D*Tit= (praea).
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5C CZEREMOSZ-

KRWAWE 
DZIEDZICTWO
s POWIEŚĆ.

—♦» —

U pani Czarskiej było dzisiaj wielkie przy- 
;« c łc  i

Pospraszata same honoratiore, sdwokatowe, 
doktorowe i najgrubszą z nich rybę panie pre­
zydentowa z córkami,, żonę wysokiego urzędnika. 
W calem towarzystwie niema ani jednej kupco 
wej -  myślała z dumą pani Czarskr.

Młodych ludzi dostarczył pan Michał, również 
z .lepszej" sfery, adjunktow sądowych, obroń­
ców prawnych, lekarzy bez praktyki.

Pani Czarska byki w dobrym humorze, jedno 
tylko zakłócało jej spokó , że tak dużo koszto­
wać będzie to przyjęcie.

jest zaproszonych osób szesnaście -  my­
ślała krzątając się po pokoju -  a wzięłam pięć 
funtów polędwicy, czy nie będzie za m ało? 
wprawdzie ja nie siąjję do stołu, a Celinie szepnę, 
żeby wcale nie brała. Ciastka poprzekrawałam 
więc jest ich dosyć, co zaś do tortu lego nawet 
obnosić nie każę, zostanie nadrugi raz. Muszę 
wyjąć cukier, ałe niema kluczów, panno Celino 
gdzie klucze?

-  Nie widziałam proszę pani -  odparło 
dziewczę z drugiego pokoju, zajęte ubieraniem 
dzieci.

-  Aha mam je, były u mnie w kieszeni! 
jak pani myśli -  dodała poufnym tonem do 
wchodzące] Celiny -  czy ie dwie cukiemiczki 
wystarczą doy herbaty, w każdej jest po trzy­
dzieści kawałków. Musiałam porachować -  do­
dała spostrzegłszy zdziwione spojrzenie Celiny -  
bo inaczej służba rozkradłaby wszystko.

-  Może wystarczą -  odparła Celina.
~ Trzeba wszystko samej robić -  ciągnęła 

dalej pani Czarska - bo te sługi uważa pani 
to tylko są  na to, aby nas okradały. Cóż to 
chciałam powiedzieć? Aha, jak będą obnosić 
polędwicę, to niech pani nie bierze, jakoś jej 
za mało, a par.i domowa.

-  Dobrze. ~  rzekła Celina nic zdziwiona 
«cateL widać nie raz już podobne ostrzeżenie 
jej robiono.

-  Dzieci ubrane? -  pytała p. Czarska, a na 
potakujące skinienie Celiny mówiła dalej -  lo 
niech mi pani pomoże, rozciągnijmy siół, więcel, 
więcej, ot iak, dobrze. A teraz obrus, oto wy­
prasowany, .jak  psu 2 gardła wyciągnięty*, oj 
te sługi te stugi i Na środku uważa pani będzie 
tort, a po bokach te koszyki z ciastami.

-  Ależ te ciastka poprzekrawane -  wyr­
wało się Celinie.

-  Naturalnie, zawsze tak robię, za to jest 
ich jeszcze raz tyle.

-  Ale jakie maleńkie -  zauważyła Celina.
-  Moja panno Celino, ni::t przecież nie przy­

chodzi na jedzenie -  rzekła p. Czarska z god­
nością. -  ?  Panien lo nawet mało co która sko­
sztuje, dla nich najgłówniejszą rzeczą zabawa 
i młodzież, no a lego dzisiaj nie braknie, mło­
dzież będzie wyborowa. Chcę iakże, aby i pani 
się zabawiła -  mówiła dalej łaskawie. -  Wszyst­
kim opowiedziałam, gdzie pani pettsyę skończyła, 
niechże mi pani wstydu nie zrobi. Celina spu­
ściła głowę, przypomniała sobie zebrania, w któ­
rych uczestniczyła młodą dziewczynką składa­
jące się z bogatych ziemian i oburzała się na 
te nowoczesne przestrogi małe| mieszczanki.

Ślicznie wyglądała w  białej sukience, ubie­
ranej srebrnym haftem,/ ale nie cieszyło Jej to, 
podobać nie miała się komu, a do zabawy, choćby 
miała ochotę, nie będzie ani czasu, ani sposo­
bności. jakby na potwierdzenie tego, odezwała się 
znowu p. Czarska. , '

-  Zostań pani w salonie I staraj się wcią­
gnąć w rozmowę przybyłe panny? ale przytem 
uważaj pani na dzieci, trzeba do nich zaglądać, 
aby się nie biły i nłę hałasowały.

Nagle doleciał silny zapach spalenizny -  
Oho 1 -  krzyknęła p. Czarska — już cos Aaśka 
zm alow ała -  z lemi słowy wybiegła do kucnni 
i zaraz rozległ się krzykliwy głos pani I piskli­
we usprawiedliwianie służącej.

Celina chciała się co prędzej usunąć, lecz

zanim doszła do drzwi, wbiegła p. Czarska zdy­
szana i czerwona.

-  A to szelma ~  zawołała -  spaliła po­
lędwicę I Trzasnęłam ją po piecach, ale to mi 
szkody nie wróci, i co teraz robić?

Zal.imah' ręceł 7. eserwoną twarzą, prze* 
krsywioną fryzurą i temt zalamanemi rękami 
była tak komiczną, że Celina musiała odwrócić 
głowę, aby pohamować chętkę do śmiechu.

-  i bądź tu w dobrym humorze l -  biadała 
dale] p. Czarska padając na krzesło -  baw go­
ści, uśn iechaj 3ię, kiedy człowiek musi nieustan­
nie myśleć co się dzieje w kuchni. Ot ia szelma, 
czy miała co innego do roboty, prócz pilnowa­
nia pieczeni ? Nie, musiała, jak się wyraża zbieg­
nąć po śmietanę, nakładłszy wprzód pełny piec 
węgla i ot co narobiła.

Celiną słuchała w milczeniu, bojąc się słówko 
dorzucić, aby się na niej gniew cały nie 3lcrupfi.

-  Gdybym choć miała kogoś mądrzejszego 
przy sobie -  mówiła p. Czarska chłodząc chu­
steczką rozpalone policzki -  ale pani taka nie­
praktyczna, że pożal się Boże. Ot widzi pani 
moje położenie, a jednem słówkiem nawet nie 
odezwie się pani.

-  Możeby z restauracji -  szepnęła Celina, 
niepewna czy ią radą nie rozbudzi nowego 
gniewu

-  Z resiauracyi -zaw ołała p. Czarska pod­
nosząc ręce -  z restauracyi i dać ze czterysta 
marek za jeden półmisek. Na taki zbytek uważa 
pani nie mogę sobie pozwolić, nie jestem tak 
wielką damą. dli. pójdę -  dodała -  rzucając na 
stół chusteczkę, którą się chłodziła-pójdę może 
jeszcze da się co naprawić.

Celina odetchnęła ! pospieszyła do dzieci, 
jednemu zapięła sukienkę, drugiemu poprawiła 
kołnierz, porozkładała zabawki i zachęcała je 
do zajęcia się niemi,

Przerwą- jej głos p. Czarskiej ze salonu. 
Lampy były już pczapaFane, a p. Czarska uspo­
kojona stała przed lustrem dopinając ostatnie 
haftki.

-  No cóż, dobrze wyglądam, jakże moja 
suknia? tak się zallerowaiam z tą matpą, że 
nawet o ubraniu zapomniałam.

-  Dobrze -  odparła Celina oglądając nie­
modną suknię i nieporządng fryzurę z opada- 
jącemt kosmykami włosów. -  Możeby pani 
grzebykami te włosy podpięła -  dodała wska­
zując pasma włosów.

-  Grzebyk mi się złamali -  odpowiedziała 
p. Cz&rska obojętnie -  e) i tak będzie dobrze, 
mnie uważa pani już prstensye nie w głowie.

Goście zaczęli się pomału schodzić! Przyszło 
najpierw kilku panów, potem jakaś rnłoda mę­
żatka, panny z maikami, wreszcie główna airak- 
cya dzisiejszego wieczoru, pani prezesowa 
z córkami, sucha wylryzowana Niemka, pokry­
wająca złe wychowanie oschłością i pogardliwą 
dumą. Dwie jej córki, Ndii i Klara, były io 
panny dojrzałe i chude jsk matka, Niemki 
w głębi duszy udające niezręcznie patryotysm 
w polskiem towarzystwie.

Celina spełniając wolę pani domu przysunęła 
się do panien, zawiązując uprzejmą rozmowę, 
otrzymywała jednak lyiko oschłe odpowiedzi 
i zimne spojrzenia, przytem obrażały ją i mię- 
szały natrętne przypatrywanie się panów, szcze­
gólnie p. Michała, który prawie oczu od niej 
nie odrywał.

Lecz nie był to koniec jej dzisiejszych przy­
krości. y

Zaczęto mówić o muzyce, pani prezesowa 
znana mdomuntka, unosiła się razem z córkami 
nad rozmaitymi mistrzami, szkołami, nad muzyką 
dawną i tegoczesną, aż wreszcie zakończyła 
prośbę, aby Celina wychowana w muzykałnem 
Dreźnie zagrałą coś z muzyki klasycznej. Dla 
p. Czarskiej życzenie p. prezesowej było rozka­
zem, poparła więc prośbę skwapliwie.

Ależ ja gram bardzo słabo, do muzyki 
nigdy nie miałam talentu -  broniła się prze­
straszona Celina.

-  O to są tylko panieńskie ceregiele -  za­
pewniała patii prezesowa ze złośliwym uśmie­
chem, bawiąc się przestrachem dziewczyny.

-  A przecież uczysz pani moje dzieci -  
zauważyła p. Czarska podniesionym głosem.

-  Czytania nut -  odparła Celina -  grać 
jednak przed obcymi nie potrafię, nigdy nic 
grałam przed nikim.

-  Aleś dla czego? jak pani zechce io i po­
trafi -  rzekła p, Czarska, a podchodząc bliżej 
szepnęła. -  Pani prezesowa życzy sobie tego.

Młoda dziewczyna z westchnieniem podeszła 
do fortepianu, wiedziała, że nic nie pomogą wy­
mówki, drżała jednak z obawy, a zesztywniałe 
palce odmawiały wprosi posłuszeństwa.

O muzyka, rozkosze? wybranych, jakąż jesteś 
torturą dla nieszczęsnych ofiar konwenansu!

Siadła, prócz kilku fałszywych uderzeń nic nfe 
potrafiła wydobyć z klawiszów, odsunęła więc 
taboret i rzekła czerwieniąc się:

-  Czyż nie mówiłam, że nie potrafię?
-  Okryłaś mnie pani śmiesznością -  szep­

nęła z gniewem p Czarska zbliżając się do 
niej -  co pomyślą o guwernantce, która nawet 
grać nic umieł Wyjdź pani, żeby o tem zapom­
niano.

Nigdy posłuszeństwo nie było tak mitem 
Celinie, wychodząc jednak zauważyła dyskretne 
uśmierzni i szydercze spojrzenia gości.

>Ia ogólne prośby zagrała teraz panna pre- 
zesówna, jakąś długą i trudną łantazyę Liszta, 
a Celina połykała łzy upokorzenia i z goryczą 
myślała o swem opuszczeniu i zależności od 
tak bezwzględnej osoby jak p. Czarska.

Szumne akordy dochodziły ją z drugiego po­
koju, muzyka zagłuszała każdy szmer, kiedy 
tuż nad uchem usłyszała cichym głosem wy­
rzeczone :

-  CeShU, moja droga Cesiu -  -
Odwróciła się i ujrzała pana Michała opie­

rającego się o poręcz Jej krzesła.
-  Czego pan sobie życzy -  zapytała zim­

nym fonem, mierząc go cburzoneni spojrzeniem.
-  Chcę panią przeprosić za siostrę -  od­

parł trochę zmięszany -  ach, gdybyś mię pani 
zrozumieć chciała -  dodał z wybuchem -  gdy­
byś chciała porzucić fę niewdzięczną pracę i -  
została moją -  twarz jego mieniła się nieukry- 
wanem wyruszeniem.

-  Nie rozumię pana -  odparła dziewczyna 
patrząc nań ze zdziwieniem.

-  Uścieiiłbym ci śliczne gniazdko, otoczył­
bym miłością, każde twoje skinienie byłoby dla 
mnie rozkazem -  mówił bez tchu prawie.

A w zamian coby pan żądał -  zapytała 
Celina, z powagą patrząc na niego.

-  Trochę miłości -  Pochwyci! małą rączkę 
i okrywał pocałunkami Wysunęła mu ją ruchlht 
obojętnym i rzekła spokojnie:

-  Tej panu dać nie mogę! Pańskie nad­
skakiwania powiększają tylko trudności mego 
położenia, a całe postępowanie pana odpycha 
mnie. Zresztą nie myślę iść za mąż, mam inne 
cele przed sobą.

Pan Michał osłupiali Za m ąż? Co ta mała 
mówi, za m ąż? Czy taka naiwnaf czy udająca 
naiwność? A jska duma szatańska, moje postę­
powanie odpycha ją ł

Odstąpił z miną obrażoną, przyrzekając 30- 
bi j nauczyć ją rozumu. Rozkochać, rozkochać 
tak, aby była woskiem w mc tem ręku -  myślał 
z gniewem -  a wtedy -  uśmiechnął się — 
czyżby to było lak trud nem? Zobaczymy -  szep­
nął podkręcając wąsa.

Minęło kilka tygodni. Pan Michał korzysta­
jąc z p'ęknych dni, urządził w pewną niedzielę 
familijną wycieczkę na Wolę, licząc naturalnie 
na obecność nauczycielki. P. Czarska jednak 
zarządziła inaczej i zostawiła Celinę dla pilno­
wania domu. Szczęśliwa z upragnionej swobody 
zamknęła się z książką. Wkrótce jednak usły­
szała dzwonek, a otwierając, zobaczyła pana 
Michała.

-  Czy pan zapomniał czego? -  zapytała 
z nieukrywaną niechęcią.

-  Tak, to jest -  -
• -  Proszę powiedzieć, lo przyniosę.

-  Tutaj, tło przedpokoju.
~  jestem sama, a pani Czarska nie kazała 

przyjmować nikogo.
- Czy i do mnie się to stosuje?
-  Bez żadnych wyjątków.
~ Pani daruje, ale w domu mojej siostry 

mogę i ja się rozporządzać-rzek! zirytow any- 
proszę racz się pani usunąć.

FDaiszy «»fl natiapi).
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-  A jednak gdybym odszedł?
-  Uczyniłby pan bardzo źle.
-  Nie jestem Jednak zmuszony odpowiadać 

panu.
-  Pan sie myli. Pan o tein wie. Pan jest 

jedynym, najważniejszym świadkiem 2 Urodni. 
Policya potrzebuje zeznań pana -  Idodai komi­
sarz trochę grzeczniej, aby mnie uspokoić.

-  Dobrze. Lecz proszę sie ze mną nie ob­
chodzić jsk z winnym -- odparłem spokojnie.

Dziwny błysk zajaśniał w zimnych oczach 
komisarze. Przeszedł mnie dreszcz, jak wówczas, 
kiedy ujrzałem hrabinę Leredano, zbliżającą sie 
do ciała mojego biednego przyjaciela.

-  Czy znane panu jest życie hrabiego Ląm- 
bertini’egc -  podjął zoo*ty komisarz.

-  Bardzo maio.
-- Czy grał? Czy lubił kobiety, intrygi?
-  Tak, jak każden człowiek na jego stano­

wisku.
-  Nic szczególnego?
-  Niewiem o niezsm.
-  Czy przypuszcza pan, że mógł wzbudzić 

nienewiść, zemsle w kimkolwiek?
-  Nie sadze -  odparłem po chwili wahania.
-  Czy starał się o względy hrabiny Klary 

Loredana ?
-  Niewiem, ale zdaje mi się, że nie.
-  jednakże bywał często u niej.
-  O tem wiem. Ale nie było w Jem żadnej 

Intencyi.
-  Zkgd pan wic o tern?
-  Sam mi to mówi! -  odpowiedziałem nie 

ostrożnie.
-  Ah! A wiec panowie zwierzaliście s!? 

w swoich sprawsch miłosnych. A wiec to pań 
starał sie łub stara o względy hrabiny?

t -  To pytanie wydaje mi sie niepotrzebnem.
-  ja tak nie myślę. Proszę © odpowiedź.

■ Znajdujemy sie w domu hrabiny, panie 
komisarzu ~  zwróciłem mu uwagę.

- 1  Dobrze. Nie chce pan na to mi odpo­
wiedzieć.

-  Tak. -  Odmawiam.
-  Zapamiętam to sobie.
-  Do we li pana.
-  Czy pan ma jakie podejrzenia co do osoby, 

która popduiis zbrodnie? -  zapytał komisarz 
pc krótkiej przerwie.

-  Niemsnt żadnych.
' -  hrabia Lambertlni nic zranił sie sam 

przecież.
-  Oczywiście.
-  Wydaje mi się zresztą, że nie był skłon­

nym do samobójstwa?
-  Nie. To był człowiek szczęśliwy. -  Był 

kochany.
-  Kochany ? A więc pan wie o jakimś jego 

stosunku miłosnym?
-  Nie mogę panu nic powiedzieć w tym 

przedmiocie.
-  Dlaczego?
-  Bo ta tajemnica nie należy do mnie.
-  Hrąbui Lambertini posiadał zatem tajem­

nice? To komplikuje bardzo położenie.
-  Każdy mężczyzna posiada tajemnice.
-  Tajemnicę... c iężka??
-  Być może.
Czy kochał żone innego? Kochankę przyja­

ciela m oże?
-  Nie mogg nic powiedzieć.
-  Panie hrabio Alimena, wie pan, że zda­

rzył sie wypadek wielkiej wagi tej rtocy. Panu 
zaś wiadomem jest coś 2 życia lego nieszczę­
śliwego, który zamiera tam może w drugim po 
koju. j|cal tu może okoliczność jakaś, któraby
rzuciła pewne światło no całą sprawę zbrodni-----
a jednak pan milczy.

-  Milcz?, bo jestem zdania, że sprawy mi­
łosne hrabiego Lamberłtnitego nie mają nic wspól­
nego ze zbrodnią dokonaną na jego osobie.

-  Wiec nie chce pan nic powiedzieć?
-  Nic — odparłem stanowczo.
Brwi komisarza ściągnęły sie surowo i twarz 

ego przybrała smutny wyraz.

-  Czy ma jeszcze co do zapytania? -  wy­
rzekłem zapalając papierosa, czyniąc już ruch 
dc odeiścia.

-  jeszcze kilka drobnostek i pozostawię pana 
w spokoju.

-  Staże panu.
-  Czy nie zaszła kiedy kłótnią pomiędzy 

panem a hrabią Ranierim?
-  Nigdy.
-  Z żadnej przyczyny?
-  Z żądnej.1
-  Czy io on przedstawił pana hrabinie Lo­

redana ?
-  Tak.
-  Na pana żądanie?
-  Nie, przypadkiem -  przy spotkaniu na 

ulicy.
-  On również przyprowadził pana tutaj?
-  Tak.
-  A potem przychodził pan już sam ?
-  Tak.
-  Często?
-  Klika razy
-  Czy spotkał pan tu kiedy Lambetiinitego.
-  Nigdy.
-  Może nie przychodził w tych samych go­

dzinach co pan?
-  On tu wcale nie przychodził. Lambelini 

był zajęty inną kobietą.
I  Ah! -  szepną! ironicznie komisarz -  

zapomntełem o tem.
-  Czy mogę już odejść -  zapytałem.
-  Chwilkę jeszcze. Tej nocy wys2liście pa­

nowie razem z mieszkania hrabiny?
-  Wyszliśmy każdy oddzielnie.
-  Pan pierwszy?
-  Nie, on.
-  Czy pan nie wie dla jakiej przyczyny 

Lambertini tu przyszedł?
-  Chciał opuścić Rzym i przyszedł poże­

gnać hrabinę Loredana.
Powiedziawszy fo zmieszałem sie, bo spo­

strzegłem, że powiedziałem za wiele.
W głe,bi duszy czułem, że coś tragicznego 

czai sie wokoło mul;, a nie mogłem sobie zdać 
sprawy zkąd to pochodzi. Rozumiałem, że od 
dnia znalezieniu tajemniczej skrzynki z uciętą 
reką, przeznaczenie, czy łatalność ciążyć nade- 
mną zaczęła. Ale żebym ja, Robert Alimena, mło­
dy patrycyusz rzymski, który od lal trzydziestu 
nosi! nazwisko swoich przodków bez skazy 
i plamy, był teraz badany przez ajenta policyj­
nego -  tego było za wiele 1

-  A wiec hrabia Lambert ini wyszedł przed 
panem ™ pawiórzył w zamyśleniu komisarz.

-  Tak -  powiedziałem już io -  odrzekłem 
zdenerwowany i zły na siebie.

-  Dlaczego?
Bo hrabina Loredana zatrzymała mnie na 

chwile* Miała mi coś do powiedzenia.
-  Ah 1 I cóż n; to rzekł hrabia Lambertini?
-  Nic. Pożegnał si? i wyszedł.
-  Czy by! w esoły?
-  Tak -  jak zwykle.
-  Czy nie zmieszał s.?,! widząc, że pan po­

zostaje z hrabiną?
-  Nie. Dlaczego miałby sie zm ieszać?
-  Oh 1 lak sobie... czy ja wiem... Czy hrabia 

miał przyzwyczajenie noszenia, broni pray sobie?
-  Zdaje mi si?, że miał w kieszeni mały, 

amerykański rewolwer.
-  Czy pan go widział?
-  Tak, raz jeden.
-  Poznałby go pan?
-  Tak.
-  Czy !o ten sam  ? -  zapylał komisarz wyj 

mując rewolwer z kieszeni płaszcza.
-  To ten sam.
-  jest nabity, ale żaden nabój nie został 

wystrzelony.
-  To musiała być zasadzka. Lambertini nie 

miał czasu sie bronić.
-  Zasadzka? być może, ale zdaje mi sie, 

że sie on bronił -  szepnął komisarz zamyślony.
-  Czy odnalazi pan ślady w alki?
-  Nie.
-  A w iec?
Nie odpowiedział, tylko zapytał po chwilL
-- Gdzie pan m ieszka?
-  W hotelu Europejskim, na placu Hiszpań­

skim, ale nie pozostanę tam długo.
-  Czy zamierza pan przeprowadzić sie do 

innego hotelu, lub wynająć willę w Rzymie?-
-  Nie. Mam zamiar wyjechać.
-  AhL. Wkrótce?
-  Chciałem wyjechać jutro.

-  Pan chciał wyjechać jutro -  powtórzy! 
komisarz, marszcząc brwi.

-  Tak. Lecz pozostanę pare dni jeszcze, 
aby mieć wiadomości o stanie zdrowia Lim- 
berlinitego.

-  Udaje sie pan w stronę północy?
-  Tak.
-  Za piwnie za granice.
-  Prawdopodobnie.
-  To dobrze. -  Dziękuję panu, panie hrabio.
-  Żegnam pana, panie komisarzu,
-  Do widzenia ~  wyrzekł głosem tak dzi­

wnym, że znowu dreszcz przebiegł mnie od stór 
do głowy.

Wyszedłem z salonu pod wrażeniem silnego 
niepokoju. W przedpokoju paliły sie wszystkie 
lampy, a na krześle lokaj drzemał, lub też uda­
wał, że drzemie. Zapytałem go czy mogę widzieć 
hrabiego Lambertini Wyszedł do drugiego po 
koju i powróci! po chwili i da! mi znak, żebym 
wszedł innemi drzwiami w stronę pokoju, do 
którego wniesiono mojego przyjaciele. Przesze 
dłem przez trzy duże pokoje prawie ciemne i zna­
lazłem sie nareszcie w gabinecie, gdzie leżał 
ranny.

Leżał wyciągnięty na wznak, pogrążony w bo 
lesnem odrętwieniu, z głową nizko wspartą na 
poduszkach, aby zapobieriz krwawieniu sie rany. 
Na piersiach jego odkrytych położono pęcherz 
z lodem. Twarz jego była rozgorączkowana. 
Widoczncm było, że do iej pory nie odzyska! 
jeszcze przytomności umysłu -  tylko rzężenie 
jeszcze silniejsze z trudem przeciskało sie przez 
jego piersi. Ręce bezwładnie leżące na kołdrze, 
żółte były jak wosk. Pochyliłem si? nad nim 
i zawołałem przyciszonym globem. Nie uniósł 
powiek 5 żaden nerw w i* arzy Jego nie zadrgał. 
I nagle, kiedy już uczyniłem lekki ruch do odej­
ścia „uczułem- , że ktoś sie na mnie ostrzy. 
Odwróciłem sie. W półcieniu pokoju, oświetla 
nego lampą z a k ry j abażurem, dosf zegłem syl- 
welke hrabiny Klary Loredana. Siedziała w fo­
telu w te] samej białe] sukni, blada, podobna 
do widma. Głowa jej wsparta była na dłoni, 
a oczy miały len sam póiobfeksny wyraz. Jakf 
w nich spostrzegłem będąc Jeszcze w ogrodzie.

Życzyłem jej dobrej nocy przyciszonym gło­
sem. Uniosła powieki i w oczach jej przemkną! 
błysk silny. I znowu wyraz nieopisanego wstrętu 
i grozy wykrzywi! jej iwesz, podczas kiedy od­
wracała głowę, nic odpowiadając na moje sło­
wa. Coraz wi?ccj zdziwiony jej zachowaniem, 
czując, że jakaś tragiczna tajemnica zacieśnia 
si? koło mnie, zapylałem ją cicho lecz stanowczo.

-  Pani hrabino. prósz? mi powiedzieć, co 
sie tu dzieje.

Wstrząsnęła sie ze wstrętem i odpowiedziała 
zagadkowo.

-  Pan wie najlepiej.
-  Nie wiem nic, nie rozumiem nłc.
-  Czy nie badano pana?
-  Owszem dosyć długo nawet*
-  1 pan powiedział praw dę? -  zapytała 

z odcieniem ironii i żalu.
-  ja zawsze mówi? prawd? i -  zawołałem 

oburzony.
-  Niech tak bedzie. ja również powiem 

prawd? -  odpowiedziała mi i spojrzała na mnie 
tak dziwnie, że silny niepokój zatarga! cafe 
moją islolą.

-  Jaką praw dę? -  zapylałem niepewnym 
głosem.

-  Prawd?, tyczącą się zabójstwa popełnio­
nego na hrabiu Ranierim Lambertini.

-  Pani ją zna?
-  Tak, znam ją -  odpowiedziała stanow­

czym głosem.
-  Znanym jest pani powód zbrodni?
-  Tak.
-  Wyda go pani władzom ?
-  Oczywiście.
Wszystkie te odpowiedzi dawane mi były 

głosem stanowczym, twardym.
-- Czy pani jest pewną, że się nie myli?
-  Całkiem pewną -  rzuciia patrząc mi 

prosie w oczy.
-  Takie zeznanie jest rzeczą ważną.
-  Władze już msją ślad pewny.
-  jak i?
-  Broń mordercy -  wypowiedziała powoli, 

mierząc mnie wyzywająccm spojrzeniem.

(Ciąg talssy nastąpty.
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-  Proszę mi ucmódz -  rzekła.
Ostrożnie zdjął płaszcz z jej ramion. Usiadła

i ściągnęła rękawiczki, poprawiła poduszki za 
piecami.

Zachowywała się, Jak kobieta, któ^a zamierza 
dłuższy czas pozostać. Natężała słuch, by snów 
usłyszeć muzykę, lecz twarz jej nie zdradzała 
żadnego wysiłku.

Ba ondi patrzał na nią z powagę. Podniósł 
łajkę i usiadł opodal Wiatr dął ze wzmożoną 
siłą, żaden dźwięk nie dochodził z tamtego na* 
miotu. Kiedy Mrs. Armine się przekonała, że 
wiatr porwałby tę dziwną, nikłą muzykę, nawet 
gdyby wciąż trwała, rzekła z pewną brutalnością:

-  A jeżeli mój mąż wróć; do obozu przed 
moim powrotem?

-  Nie wróci.
-  Nie możemy tego wiedzieć.
-  Wielbłąd panią tam zawiezie w piętnaście 

minut.
-  Może iuż wrócił. A jeżeli wrócił?
-  Czy pani sobie tego życzy?
Przeniknął jej myśli, zgłębi! jej życzenia. Ta

muzyka, te ciche dźwięki jakiejś lutni pustyni, 
wvwołane dotknięciem może pomalowanych 
hermą palców, zabrały jej spokój. W tej chwili 
pragnęło kryzysu. A jednak, czy mogła się bać 
Nigla? Czy mogła tchórzyć przed jego dobro­
cią, kiedy pozna jej zło? Bezwąipienia małżeń­
stwo trochę ją zmieniło, wracając jej pragnie* 
niom pewng nawet pruderyę, o której myślała, 
że się z nią już dawno pożegnała.

-  Sama nte wiem, czego pragnę -  rzekła -  
Lecz nie pozwolę z sobą postępować w  sposób 
w jykł pan myśii, że może sobie ze mną poz­
wolić. Czy part wie, że w Europie mężezvini 
rujnowali się dla mnie - rujnowali sięl

-  Pani się to podobało! — rzekł z uśmie­
chem zrozumienia. -  Pani się to bardzo podo­
bało. Lecz ja tego nigdy nie uczynię.

Wstrząsnął giową. ,
-  Dam pani dużo, lecz nie jestem z iych, 

jak ich angllcy nazywają r dam iools".
Praktyczne strona jego charakteru tak nagle 

okazana, byłs Jakby dotknięciem zimnej ręki, 
lekarstwem na je| gorączkę.

- Bo panu o mnie nie chodzi -  rzekła po 
ckwilowerc wahaniu. -  Każdy mężczyzna, któ­
remu chodzi o kobietę, może popełniać dia niej 
szaleństwa, nawe człowiek Wschodu.

-  Dlaczego przybyłem tutaj? -  rzekł -  
Dwa dni przez piaski od Sfinksa.

Bo pana bawiło gonić za mgiełką. Pan jest 
okrutnym i to go bawi.

Oczy jego się -zwężyły.
~ Pani by wolała, żebym za nią nie gonił?

Milczała.
-  Pani by wolała prowadzić spokojne życie 

z Mr. Armine?
-  Ohl jestem znudzona pożyciem z nimi -  

zawołał z rozpaczą. -  Byłoby lepiej gdybym 
go zastała w obozie, kiedy wrócę stąd, byłoby
0 wiele iepiejł.

-  A jeżeli go pani zastanie -  czy pani
mu powie?

Mówił z pogardą.
-  Pani nie jest podobną do naszych kobiet -  

ciągnął. -  One wiedzą, jak postępować, żeby 
otrzymać, czego prsgng, nawel za krSjami do* 
mów swych mężów. One śą mędrcami kobietami, 
kiedy chodzą drogą miłości. _

Zepchnął ją do rzędu dziecka. Zadał ć lo | 
dumie zwycięskiej demimondaine.

-  Maturalnie, że mu nie powiem ,-  ~z*kka­
le cz  może byłoby lepiej, gdybym powiedziała, 
jesicm zmęczona mejem źyetom-

I znowu pwirmęia ją straszna melęnc loll®, 
która tak często nawiedza kobiety j s j  typu
1 wieku i której się tak bała. Mus: żyć w spo­
sób, w jakiby chciała żyć przez tych pozosta­
jących jeszcze lal kilka. Musi prędko się wyr­
wać z lego więzienia, gdyż inaczej nie mogłaby 
już używać wolności. Miała tak mało czasu 
przed sobą.

.Wicher znowu ucichł i znowu usłyszała 
nikłe dźwięki lutni.

Kobieta znajdowała się w tamtym namiocie. 
A ona, Bella Donna, musi wracać do obozu 
i pozostawić Barcndi’ego z tą kobietą.

-  Dlaczego pan tutaj przybył? -  zapytała.
-  Żeby spędzić z panią godzinę.
Ironia, powagą znikły z jego oczu i zostały 

,zastąpione błyskiem, który zmienił cały wyraz 
twarzy.

A zatem i w nim także było boskie szaleń­
stwo. A może tylko szaleństwo, które boskicm 
nie było? Nie starała się pytać, ani wiedzieć.

Nocny wiatr porwał się znowu unosząc 
dźwięki lutni pustyni

Tej nocy, nie zwróciwszy na te ;:wagi Mrs. 
Armine przeszła Rubikon. Przeszła go, wycho­
dząc z wielkiego namiotu, ażeby wrócić do 
obozu nad jeziorem. Podczas, gdy była z Ba- 
rondim, niebo częściowo się wypogodziło 
i gwiazdy się ukazały. Wygląd obozu się zmie­
nił. To już niebyło ponure, tajemnicze zgroma­
dzenie ludzi, zwierząt i namiotów, w  części 
oświeconych światłem ogniska, lub okrytych 
ołaszczetf nocy, iecz kojący obraz wypoczynku 
i wygody, urozmaicony szczegółami karmienia 
zwierząt, g n , spaniem, lub opowiadaniem dziw­
nych hisloryj, kióre arabowie tak lubią.

Spokój panujący w obozie stał w jaskrawej 
sprzeczności z burzą, szalejącą wewnątrz Mrs. 
Armine.

Baiondi poszedł rozmówić się z Ibrahimem. 
Widziała go, jąk powoi; przechodził przez pia­
sek i zbliżył się do swych łudzi, którzy pow­
stali na jego widok. Przez chwilę stała cicho 
w cieniu namiotu.

Czyste chłodne powietrze dało jej poznać, 
że ogień ją pożera. Dreszcz ją przejął Nietylko 
ciało, ale cała je] natura drżała.

1 znowu usłyszała cichy dźwięk lutni i zoba­
czyła słaby promień światła na piasku przy 
ipałym nam ocie. Zapięła płaszcz i patrzała ną 
ten promień, zwróciła oczy na ognisko, pc- 
czem uczyniła krok naprzód, postawiła nogę 
na oświetlonym piasku i czekała.

Po raz pierwszy uczula, że się boi Baron- 
di'ego, ze lękałaby się go rozgniewać, jak pies 
teka się rozgniewać swego pana. Lecz czy to 
go rozgniewa, jeżeli zobaczy, kto gro na lutni? 
Nie zadał sobie trudu uciszyć muzyki. Traktował 
kobiety do hant en bas. Po części dlatego wła­
śnie im się podobał -  w  każdym razie jej się 
podoba!. Co mu to będzie szkodziło, jeżeli ona 
się dowie, że ma przy sobie kobietę w  obozie, 
i że tę kobietę zobaczy?

A gdyby nawet to go rozgniewało? Czuła, 
że w tej chwili gotowa się narazić na jego 
gniew -  gotowa się narazić na wszystko -  byle 
tylko zobaczyć tę kobietę w  namiocie. W ner 
wowem podnieceniu 3 gorzkiej zazdrości, tem 
bardziej gorzkiej, że chwiln jej wyjazdu nade­
szła, wyobrażała sobie, jaką ta kobieta być 
musi: prawdepobnie cudna, jasne-włosa czer- 
kieska, młoda, bardzo młoda, może piętnasto 
lub szesnasto letnia; a może jakaś dziewczyna 
z Faum, krainy ładnych, ciemno-skorych dziew­
cząt z ewalnem; twarzami i słodkiemi, podłuż­
nymi czarnemi oczami. Wyobraźnia przedsta­
wiała jej najpiękniejsze dziewczyny. A wtem 
giosniejsza nula, jakby westchnienie przedarła 
si? z namiotu. Mrs. Armine podeszła bliżej, 
podniosła zasłonę i spojrzała.

bindrze nie było podobnem do wnętrza na­
miotu ;3arand;’egfj. T u ta j nie było nic pięknego, 
chociaż prawie wszystko wyglądało odświętnie. 
Płócienne ściany okryte były lichym materyaiem 
w czerwone i żółte pasy, na piasku leżały dy­
waniki w  wielkie jaskrawe kwiaty ś liście. Na 
ścianach w pozłacanych, poczerniałych ramach 
wisiały różne oleodruki 1 powycinane illustracye 
z czasopism. Pomiędzy tem wszystkfcm znaj­
dowały się przedmioty, wyglądające na amulety-  
kawałki papieru zapisane arabskiemi literami. 
Dwie wykałaczki w olwanej drewnianej iulce; 
woreczki z mu3zli pomieszane z niebieskicmi 
i czeiwonemi paciorkami i 1. p. N a prostym, 
drewnianym stole stała kopcąca lampa z łaniego 
metalu, a w pobliżu leżał przykryty jaskrawym 
dywanem materac, służący za łóżko.

W namiocie znajdowały się dwie osoby. Po­
mimo, że rjikle dźwięki muzyki nasuwały Mrs. 
Armine myśl o kobiecie, grającym był młodzie­
niec ubrany w jasno żółty kaftan, płócienne 
białe szerokie spodnie, żółle pantofle i turban. 
Był przepasany czerwonym z żółtym wąskim

szrlem  z frędzlami. Siedział w kuczki na ohy­
dnym dywanie trzymając w rękach z pomalo­
wanymi hemą paznokciami dziwny o czterech 
strunach instrument, z którego wydobywał jęczące 
ciche tony. Twarz jego zdob-ly wąsy i mal£ 
czarną broda. Oczy wiał przymknięte, głowa 
zwieszała się na bok, usta nawpół otwarte. 
Twarz jego miała wyraz słabości i chorobliwego 
zadowolenia. Od czasu do czasu śpiewał kilka 
nut zmienionym, nienaturalnym głosem. Opodal 
niego na materacu siedziała wyprostowana 
w hieratycznej pozie dziewczyna z podwinię- 
temi pod siebie nogami, zakryiemi draperyą.

Mrs. Armine patrzała to n ą  niego, lo r.s nią 
z zajęciem trawionej zazdroścrą kobiety. Zgadła 
odrazu, że ten człowiek nie był kochankiem 
dziewczyny, lecz towarzyszem, może eunuchem, 
starającym się ją rozerwać. Tc była kobieta 
Barcnćfego, która zostanie tutaj z nim razem, 
podczas gdy ona, związana europejska kobieta 
musi wracać w nocy do Kurnu. A jednak czy 
lo mogła być kob<‘eta Barondi*ego, to wymalo­
wane pstro ubrane obwieszone świecidełkami 
stworzenie siedzące bez ruchu na dywanie jak 
papuga w  klatce, obojętne senne prawdopodo-. 
ć-nie, a może zagatkowo mrużająca, z papiero­
sem w umalowanych ustach, z tatuowaną brodą? 
Czy mogła mu się podobać ta twarz,, pomimo, 
że się wydawała młodą poti warstwą szminki, 
lec?, która z pewnością nie uchodziłaby za ładną 
u człowieka obeznanego z pięknością kobiet 
Europy i Ameryki, ta twarz o ciężkich rysach, 
palących wpadniętych oczach, oełnych policz­
kach i zmysłowych ustach?

Owszem, mogła. Patrząc n r nią ze straszną 
intuicyą rozgorączkowanej i podnieconej kobiety, 
Mrs. Armine zdawała sobie sprawę z wrażenia, 
jakie taka istota czyniła na mężczyźnie, jak 
Barondi. Tu z pewnością nie było ducha, lecz 
ciało opanowane wolą -  odziedziczoną od 
wielu pokoleń? -  być przedmiotom rozkoszy 
dla mężczyzny; dobrze, nawet pięknie zbudo­
wane ciało, które mogło się poruszać z lekkością, 
giąć się w tańcu, lufc siedzieć wyprostowane, 
jak teraz, bez ruchu, jak bożyszcze: ciało, które 
mogło się stroić w kaskady cudownie zabar­
wionych drsperyj, lekkich tkanin i barbarzyńskie 
kleinoty, które się nie mienią w tęczowe kolory, 
jaby odbijając niespokojny duch tegoezssnego 
cywilizowanego świata, lecz są senne, ciężkie 
i głębokie, jak oczy wschodnich kurtyzan.

Muzyk pustyhi nie wiedział, że ktoś stoi 
w drzwiach namiotu. Z nawpół przymkniętemi 
oczami grał i śpiewał pogrążony w chorobliwej 
ekstazie. Kobieta na dywanie siedziała cicho, 
patrząc wprost na Mrs. Armine. N it okazywała 
zdziwienia, ani gniewu, ani ciekawości. Wyraz 
jej twarzy się nie zmienił. Tylko jej pierś pod 
barwną tkaniną i klejnotami poruszała się re­
gularnym oddechem.

Mrs. Armine weszła do namiotu i zapuściła 
za sobą zasłonę.. Nie wiedziała co uczyni, lecz 
była powodowaną pełną goryczy ciekawością, 
której nic mogła się oprzeć i namiętnem pra­
gnieniem wejścia przemocą w życie tej kobiety, 
życie lak bardzo różne od jej własnego, a je­
dnak msjace związek z niem przez Baronditogo. 
Nienawidziła tej kobiety, lecz ta nienawiść byłs 
zmieszana z pewnym podziwem, z chęcią dot­
knięcia się tej malowanej zabawki dającej mu 
rozkosz, poznania jej uroku, nauczenia się od 
niej tej dziwnej wiedzy Wschodu. Podeszła 
i stanęła przy niej.

Natychmiast jedna z umalowanych rąk wy­
sunęła się do je] płaszcza i dotknęła futra. 
Druga ręka poszła zz pierwszą i zaczęły gła­
dzić płaszcz z góry do dołu i z dołu do góry, 
podczas gdy senne, ociężałe oczy przypatrywały 
się połyskowi futra. Ciekawość Mrs. Armine 
zetknęła się z inną, dziecinną ciekawością i nagle 
z lej tajemniczej chmury trysnął promień nai­
wności.

Ta naiwność zmięszała Mrs. Armine. Przez 
chwilę zdawało się, żc rozbroi jej gniew, a lt 
yimel dziecinność tej dziwnej rywalki napełniła 
ją niesłychaną goryczą i dotknięcia jej stały się 
nie do zniesienia. Dlaczego laka istota ma fcyć 
szczęśliwą, podczas gdy or?a; ze swą pięknością 
ł doświadczeniem żyje w wirze zgryzot i cier­
pienia? Spojrzała w senne oczy i nagle uma­
lowane ręce opadły i znalazła się przed kobietą, 
która już nie była nsiwnem dzieckiem, która 
ją rozumiała i którą mogła rozumieć.

(Ciao dalszy nastapl}.
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Nasza obocna polityka gospodarcza mote być zn- 
pcłnie słas^aia nazwaną „polityką oszczędności*. Po­
stępujemy w  tym kierunku w myśl wezwania Hocwóra, 
który, brwiąc swojego u m o  w Earopie, astrc ływ ił 
jej lady do p m y  I oczeządnośel, aby mogły sprostać 
aobewią:;&aloHi, m iągn ię tym  zrusaseza wobec Atno- 
ryki, która bardzo chętnie spieszy s  pomccę potrze­
bującym, ato k sie  sobie za to dobrze płacić.

■ TT nas sAstosowaco alą de wozwan;* Hooyara ty l­
ko połowicznie, t& jest, o ile to dotyczy oszczędności 
na różnych polach. S ^sn jo  si j je, gdzie potrzeba i gdzie 
nlo potrzeba I, przyznać trzeba, nie zawsze ze skut­
kiem. Pracę natomiast ogranicaone do ośmia godzin 
dzienni®, zapewne dhtogo, aby zaoszczędzić sił na 
p n js tło ść , eo jost zroaztą bardzo mądrze obmyślane, 

K  jeśli się zwały, łe  obecnie pracu jm y dla lanych, 
a później dopiero aofiicmy zaciąć praco wsć dla siebie.

Jak zaś wygląda w praktyce owo stosowanie za­
sad oszczędności w rozmaitych dziedzinach ły d a  o tem 
możemy śię bardzo łatwo przekonać na kałdym  krokn. 
W  riłn y eh  urzędach nie załatwia się „kawałków*, 
aby oszczędzić m  paplerzo i atramencie, w mieście 
se względów oszczędnościowych nie naprawia ;ię cho­
dników i braków  I nic zamiata śmieci, czek a ją  na 
.pomyślne wiatry®, które je tanim kosztem wywieję 
za rogatki mlasts. Ns razie Zakład czyszczenia s in -  
eta nie ma szczęścia. W iatry Mdeją wprawdde, ale 
nie w stronę rogatek, lecz w k k w ah *  SródmfoSeiii 
i zamlaat zabrać sa sobą śmieci, przynoszę stam tąd 
nowe ich zapasy. W  nsjblśbzym czasie według za­
pewnił ń Ocserwatoryum astronomicznego, syoddawunc 
jest jednsk polepszonle. Zmieni się idernnek w istra, 
z ni® esś nastanie w mieście tsk  spragniony porzą­
dek. Trzeba tyiko poczekać cierpliwie, krósloj lab dla- 
te j, co ca ti, w cierpliwość t&£ wprawionym, z pe­
wnością nie sprawi trudności.

Podobnie ma się rzeez i z wodociągiem miejskim, 
który, pesłaszny ustawi® pracuje także ośm godzin 
dziennie (o Ile nctim lnle coś ma nadprogramowo nie 
pęb&ie...) poza tem aaś przez izosnaśoie godsln na 
dobę spoczywa.

Czy ostezędhoSó ta  osiąga spodziewane rezultaty, 
o tem różrtf rożnie mówią. Nisze panie ^cupodyiJo 
są  na panaai? wody bardzo czułe, wiedząc zatem, łe  
wodociąg przez całe popołudnie i całą noc odpoczywa, 
robią te ł  zapasy „n& wszelki wypadek*. L ipie 
zatem yredę do kenowsk, balii, garnków i beczek, po 
największej części po to  jedynie, aby ją  potem wylać, 
gdy z wodociągu --nów kapls. Na noc, zwłaszcza przed 
„wielkfóm praniem*, zostawia alę barok od wodociągu 
odkręcony, aby wiedzieć, kiedy „będzie iroda*. Wielu 
soobom sastępaje on budzik, a „kapaniu* przypomina, 
łe  czas ju t wstawać.

Jeśli się jednak sw aty, łe  czasem 1 w nocy wy- 
bachaj.j pożary, co pociąga za sebą przywrócenia do­
pływu wody do miasta na pewien czus, mośćmy aoble 
w y eb m ić , ile jej idzie na mama, nikomu bowiem nie 
ehce się Watać z łóżka, by kurek zakręcić, skoro to 
prędzej ozy później srobi dozorca zbiornika aa  Zwie­
rzyńcu.

Opowiadają tobie ludzie na ucho o 'pewnym do­
wcipnym jegomościu, który wprawdile „wodnych za­
pasów* na noe nlo robi, ale, Ile razy nochce mu się 
w nocy pić, arsętUa się bardio pomysłowo.

Podpatrzył on na Strażnicy polarnej, w jaki spo­
sób zawiadamia się dozorcę zblornfca na Zwierzyńca 
o wybucha ognia. Żądając przywrócenia dopływa wo­
dy, ponlewsł st5  ma a  siebie w dc-aa telefon, liehroć 
mu nocną porą dokucza pragnienie, łączy się ze Z ule- 
rayfieem I woła:

—  H illo I... Ta Sorał ogniowa... Proszę otworzyć 
wodociąg, sygnalizowane bowiem ogień na K lepana...

W  ocsesiwanln na świoią wodę, pozwoli jej nale- 
ły d a  odpłynąć, aby M  rura wypłukała, gdy zaś ugasi 
juń pragnienie, dzwoni znowu;

—  H d lo l.., Wodociąg można zamknąć, al&rsu był 
fałszywy.

Dozorca zbiornika ani nawet nie przypuszczę, Ze 
przorwano mu miły sen dlatego tylko, sby się jeden 
obywatel mógł napić śwleiej wady, ale przeczuwają 
to , zdaje cię, rury wodociągowe, która pękają z Iry- 
tacyi, Se się Inizie tak  łatwo biorą na kawał. I, jeśli 
natura obdarzyła je darem mowy (co a  rozum&yih 
„ n i*  się spostnoga...i z pew&eśolą powtarzają sobie 
z bólem:

Ł  —  I na ca się przyda cała ta  magistracka go­

spodarka oszczędności?... Oszczędza się pięć litrów, 
a mernujo pięćset L .

Bury v  tym w yparka nie mają jednak racy '... 
Zamykanie wodociągu, swł:.s:eza na noc, ma tak id  
i swoje dobro strony, przyczynia s ę bowiem do pod­
noszenia temperatury, co, zwłaszcza w porze zimowej 
I przy dokuczającym nam braku węgli, jest bardzo 
potąd&ne.

Powie kto m ote:
—  Kronikarzu 1... Kpisz, czy o drogę pytasz? Ja- 

k it swiązoL: ®e£s a te ć  zamknięcie wodociągu na całą 
noc z podniesieniom się tem peratury?...

Na oko mołe się to komu w ydavać i dzlwnem, 
»e tak jednak Jest, a nie inaczej, przyzna chyba ka* 
tdy , kto czytuje gazety I z nich dowiaduje się, łe  
przy ulicy Montelupich spaliły się magazyny wojskowe, 
zanim woda pojawiła się w wodociągu, a ten sam les 
.jpofenS nadaw ać barski epidemiczne w ogrodzie Bo­
nifratrów i tak dalej... Chyba zaś nikt nie zaprzeczy, 
£e ogień, zwłasseaa zaś powabniejszy, snasl się prsy 
czynić do ogrzania powietrza, na czom mogą tylko 
dobrze wyjić aisszhańoy miasta, którym, w dodatku, 
nie hać® się nic za to  dopłtcać.

Niema zatem złego, aby nu dobre nie wynzło, &ifc 
I zamykanie wodociągi swoje dobre strony, narzeka­
nia więc w tym kosooka sie ką zupełni o uzasadnione.' 
Msgisśraś ogiosił wprawizlo w niedzielę pasterski list 
do mieszkańców miasta w sprawie wodnej, zapewnia- 
jijc solennie, łe  wodociąg się ju t  w najbliłszym czaeie 
gruntownie poprawi i będzie faukeyonować tak ie  1 po- 
poładnlu. Wzyw:^ i m n  ogół, aby nie robił na przy- 
:zlo£ć zap&pśw, ais oczeządsat. 6 iy  oię to  wezwania 
zda na co, trudno dziś powiedzieć. Kto się raz ju t 
sparzył &a magistrackich obintslsaoh, ten I nadal bę- 
d:Ie roelć t^k, ja.: to czynił dotąd. Lepiej potem wy­
lać niepotrzebną wodę do zlewa I w teu  sposób go 
przepłukać, co jest zrbsztą wskazano ae względów 
hygiedcznyeh, ais cierpieć prr.gaisait. 4  nie kałdego 
stać na to, by ja gasił piwem, z.rłaszoza, łe  ouo jak 
stwierdzano doświadczeniem, jeszcze r.więzaza.

M nęiy się te ł  s celom eczczędaościswe zarządze­
nia pana ndnisiru aprowlzacyi, który w ten --ipesób 
chcąc sobie zaoszczędzić kłopotów, chwycił się prak­
tyk, jebie stosował hł p. rzęd a ttń ry ae ii, aiawyczer- 
paay, o lia chodził® o wymyślanie oktawowych non­
sensów. W  poprzednia numerze zaznaczyliśmy wprn^ 
w izie, ie  zakaz spośywauia w niektóre dni potraw 
mięsnych I inne tego todzsju zarządzenia Wpłynąć 
muszą dodatnio s& nasz handel wewnętrzny i a za­
granicą, nie możemy się przeeieś wstr&jmać od anragi, 
łe  ogół przemysłowców, pracujących w tym  dziale, 
dobrze ca  tem nie wyjdzie, lecz tylko poszczególne 
jednostki, któro wychodzą z zasady, łe  „dziad swoje, 
a baba swoje*. W  tym zaś wypadku jest dziadem 
pen łttliilctar aprowizacyl, wydający sehasy, a bfcbaml 
ci, którzy się do nich nie r;tosnją.

L uizie chcą jeść, & nawet Eauszą, trzeba zatem 
sadeśćaczyaić ich żądaniom, aby z głodu nie pomarł!. 
W  bazrafcace dn: wolno zat«m podawać ryby, zaś 
u nas trudno o aie, jak się b t s a  mogliśmy przeko­
nać przed Bołeza Narodzunióm, w myśl przysłowia, 

JLt „aa bezrybiu i rak  ryba...* i zastępuje się jo nie 
rakami wprawdzie, gdyś obecnlo jost na ni® osas 
ochronny, lecz wołowiną, wieprzowiną i cielęciną wod 
zmlenionem naawitsklem. Mołnu zatam dostać w  re- 
steuracyl „kotlet s k&rpi&s , „polędwicę ze szczapaka*, 
„żeberko z lina*, odpowiednio drogie, ze względu na 
ceaę ryb i z dod& tkka pewnego procentu n<t p&kry-' 
cid ewentualnej grzywny, gdyby przypadkiem o rg ins 
kontrolie były zdania, ie  ten szczupak nosił za życia 
rogi nu głowie i zapewne przez pomyłkę n&zywsi się... 
wotom, zmienił xa& nazwisko, nie mając na to  po­
zwolenia władz, oo josi właśnie karygednem.

O iót w  tam -ięk b a śn ie , te  owa metamorfoza 
poczciwej ś r lń k i na  karpiu odbywa się w niektórych 
tylko jadłodajniach, których wtaścicielia mają bsrdrlej 
czule eerca dla bliźnich 1 radzi są, gdy uragą „gło­
dnego nakarmić...*, gdy nnittinfast iw i. nie tak  enc1 
tliwł, trzymająo się ScISIo' zarządzań mlnizieryalnych, 
k a ią  się gościowi obejść smakiem, co wprawdzie hic 
sic  ^osztnje, alo to£ i aie syci.

I  jabiei tege n a r t^ s tw c ? ...  Lskcle owych „cno­
tliwych* są pełne, gdy natomiast tych dragich świecą 
pustkami. Za swoje pieniądze chce kałdy porządnie 
zjofić i wypić, idzie też tam, gdzie mn tego nie ża- 
łają, o pljniądze slę nie troszcząc, gdył ma Ich do­
syć. Cnotliwi restauratorzy duszą oię s tego i powia­
dają, że Ech Pan Bóg sa Ich dobra s jrcc di» bilźdego 
nagradza ju ł  Cs tym świede.

Ton system oszczędności d e  przyczynia się zatem 
do robienia j&kishkolwieh oszczędności w dziedzinie 
aprowizacji, n a tm ism  przysparza jsdaym zmartwień, 
drugim pieniędzy.

W  kaidym  razie przyznać się tauai, tu  zarządze­
nia pana ministra aprowizacji odniosły ju t częściowo 
skutek. Ludność odzwyczaja się powoi! od jedzenia,

0 czem świadczy zawiadomienie, iż z ubiegłego tygo 
dnia pozostało w sklepach rajonc fyeh spore ulepu- 
branego chiabft kcntyng.intcwegc. Tłómae&ą to zblii&- 
jącan  się latam i brakiem potrzeby kitowania okien, 
do czege chlub ten wybornie się nadawał. Iuui są 
^denla, te  webodsi tu  w grę i podrożenie gorzkjaj 
wody, uznanej przez warszawskie sfery za artykuł 
zbytku.

Zetem przednówek, który się powinien oboonie 
rozpecząć, jakoś przetrzymamy, choć zdawałoby się 
na oko, i )  będdo clętklm. Niedawno znalazł się kro­
nikarz pewnej jadłodajni, gdzie sa jajko ugotowane 

c i  twardo* kazano’ mn Hptaelć... czternaście marek. 
Było onó, trzeba przyznać, całkiem Sr.srśf l tu byta 
j gc. jedyna zaleta, ais te ł  i bardzo małe, jak gdyby 
wojna miała wpływ i na wielkość nt.ssyeh jaj.

Zjitdłs^y |  _jo, trzeba się było pogodzić z przytną 
rzeczywistością 1 zapłacić za nie. W tym momencie 
przypomniał się prztiinowok, zapowladtjąsy tlę  nie­
zbyt różowo, obudziło ,-dę zarazem asm  sie zazdrości 
wobec tych, którzy mają swoje własno kury. Posia­
dacz kurki może się dziś uw&i&ć z& szczęśliwszego 
od tego, który kupił sobie „mllionówkę* i czeka na 
wygraną (w dziwny spoeób omija ona dotąd stale 
Kraków, j±k gdyby czuła doń jakąś urazę...). Saaien- 
hft kurku znosi w tygodniu do s fe ra c h  jaj, ule k rę­
pując się nawet uctawą o spoczynku nieddtlaym , gdy 
natomiast aillionówka jedno jedyne w roku, w dnia
1 pałdulornika pod postacią toiposu, za ktńry można 
dostać ezterdziości marek. Prawda, łe  może ono znieść 
I złoto jajko, to  jest przynieść wUścidclowl okręgły 
milion, do tego atoli tr ie b ś  mieć nscstjścio i cierpli­
wość, rozłożoną na dwadzieścia lat. K ara m iom , jak 
się z tego okazuje, jest korzystniejszą lokatą kapitału, 
u lł milionówka.

Kto czytujs „K aryerka", ten się przednówku ule 
obawia, tego roku bowiem go nic będzie. P c Wielka­
nocy zaczyna ’ ':ą dsloza serya karnawału, caego do­
wodom „Baduta wiosenna*, urządzana w „Bagateli*, 
będąca niewątpliwie początaleai całego szeregn podo­
bnych zabaw, które pozwolą zapomnieć o kłopotach, 
jakie tem a l ib  owumo dolegają.

W jjn s  zatem, która ale została baz wpływu ua 
na wielkość nasrego, tak nmiłowanogo niegdyś pocz­
ciwego chłopka polskiego,- n dziś najgorszego gatunku 
yaskarsa i bezwzględnego zdziercę częstokroć lichy 
i podrabiany towar *■* horcndalne eony sprzedającego, 
nlo chcącemu rządowi r, siujedaokrotnle svismu bratu 
s pod strzechy przyjść s  pomocą, nie zastała bez 
wpływu na wielkość jaj huray&h, nie oszczędziła i ka­
lendarza skoro mamy w dalszym ciągu dla jednych 
wlelk! post, dla drugich karnawał 1 reduty z w stę­
pem po pięćset marek od eseby, a trzy  tysiące sa 
leżę, nlo lksąc „drobnych wydatków* na sz&apana 
I t. i .  Oasczędsl s ę przynujmniej na „szpera**, w ra­
cając pod dach rodzinny dopiero rano, gdy brama ju ł 
otwarta.

Skoro mamy zatem k a m ^ a ł  wiosenny nie mamy 
io  łpso przednówku, który, o i h  po wiosennym nie 
nastąpi letni, odłożony zostanie na czas po iniw&eh, 
to jest wtedy, gdy agraiyusza zbiorą zbołe i omłóeą, 
aby odstawić paskaraom, wobec czego nie mogą alę 
zająć dostarczeniem go władzom aprowlsacyjeym.

Nauczone doświadczeniem, po karnawale wiosen­
nym, e^entnrdnio zaś I letnim, gotowe władze zapo­
wiedzieć karnawał jesienny, potem zaś zimowy, a  ros- 
bawiony naród nic pomyśli o tem, nby komu Kłopotać 
głowę jjklemiś tam iądanlaml chlabo lub czegoś po­
dobnego.

Są wprawdzie łatóśnle kraczące kruki (bó 1 gdzie 
ich ule braki...), która utrzymują, że te  „dodatkowe 
karnaw % * są jedynie dla wybranych, gdy natomisst 
ogół obchodzi jak rok długi przednówek (wielki post, 
dzięki „tańcującym śledziom* wyszedł już z mody.,.) 
i ,  te  raeyonaine przeprowadzenie oszczędzania n t 
wczy^tklem jasś burdze wskazano, k to  t a n  jednak 
swatałby na to głosy... Przechodząc nad nimi do 
porządku dziennego, oszczędza &ię samemu sobie lry 
tocyi.

Pod tym względem należy się zastosować do we­
zwania Hi)Ov»a, o ile oio js s t się mu posłusznym 
w całej pełni, nie foniąc się i dc pracy... w pasku, 
która jedynie pozwala nam brać osobisty udział w „Bs 
datach wiosennych*, s tert'udających  ponad wszelką 
wątpliwość, żo nie jest u nas tak  ćla, jak na to  na­
rzekamy, te  ezau zatem najwyższy, aby się wyleczyć 
z hiopotrzebnego pesymizmu, mogącemu nam jedynie 
zaszkodzić wobec zagranicy. A. togo powinniśmy i so­
bie i krajowi oszczędzić.

„Oszczędnością i pracą ludzie ślę bogaeą”, mówi 
stare przysłowie I ma racyę. —  Pracować naloty... 
w paBka, oszczędzać zaś sobie kłopotów, a wtedy 
będzie nam dobrze.
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IInMi wini oo toni minty. .
N iebyw ałego  ru m o ru  narob iła  w  całym  śm iecie 

n iespodziew ana p rzez  n ikogo  podróż b cesarza  K a­
ro la  na W ę g ry , P ra y b y ł tam  w  przeddzień  śv .ią t

M ocarstw a ko alisy jae  za ję ty  w obec p o w ro tu  K a ­
ro la  na W ę g ry  od p ierw szej chw ili zdecydow aną 
po staw ę. O św iadczono, źe t r a k ta t  w  N enyiite m nsi 
być d o trzy m an y . T akże p ań s tw a  są s lu la ją c e  z  W ę ­
g ram i ja k  B am nnia i sukcesy jne , w y stą p iły  bardzo 
stanow czo , ośw iadczając, iż p o w ró t K tro la  na W ę g ry  
o w i ł y b y  za casus belli.

J
N iestała wypraw* kerosy w ą g ie r r tą : karol Habsbnr*,
b. cesarz Anstryi i krtfl W igier (najnw m e zdjęcie « czasów 

pobyto iW Szwajouryi)

W ielk ie jnocy  i za trzy m a ł się początkow o a  b isknpa 
S te inam anger.

P ie rw sz e  te leg ram y , k tó re  o tem  zaw iadom iły  
św ia t, d o n its iy  rów nocześn ie , że do d y sp o z y c ji b. 
k ró lo w i oddala się  sto jąca  w  okolicy d y w iz ja  w ojsk  
w ęg ie rsk ich  pod kom endą pu łkow nika L eh a ra , że 
ze w sz y s tk ic h  s t ro n  k ra ju  n ap ły w a ją  dep n tacy e  h o ł­
dow nicze. M ożna z te g o  było  w nosić , żo p o w ró t 

, tb sbn rgdw  na t ro n  w ęg ie rsk i je s t  zapew niony, 
d* lssy  ciąg  w y d arzeń  dow iódł przecież, iż obaw y 
b y ły  przedw czesne.
bfc Z czyjej nam ow y p rzy b y ł K a rc i n a  W ę g ry , 
je s t to  tijem n ic ij. N ajpraw dopodobniej w chodzą tn  
w  g rę  w p ły w y  jego  m ałżonki, nie m ogącej s ię  z tem  
pogodzić, iż je s t  z w y k łą 'o b y w a te lk ą , a  n ie  k ró low ą 
ani ce .rzow L W iadom ości, ja k o b y  rząd  francnak i 
m iał sib godsić  n a  ra s ta n ra c y ę  H ab sb u rg ó w , oka­
zały  sią wyssane, z palca.

Na cala plebiscytu.
N asza ro m ite ty  g ó rnośląsk ie  rozsiane po całym  

crajn, m usiały  się  ap o ra ć  s  ciężkiem  zndaniem , ja ­
kie ję  czekało. T rzeb a  było p rzedew szystk iem  zająć 
się  G órnoślązakam i, p rzebyw ającem i w  ich o k rę ­
gach , w y n a le ść  ich  i w y sła ć  do m iejsca g ło so w a­
nia , co najm niej zaś do g łów nej s ta cy i zbiorow ej, 
jak ą  było  S io  w . O brony  K re só w  zachodnich w  K ra  
kow le, k tó re  zajm ow ało  się  go rliw ie  ich dalszą w y 
żyłką.

N a te n  cel t r s e b a  też  było p o s ta ra ć  się  i o pie 
n ią iz e , a zab ieganie o n ie  nie je s t  ta k  ła tw e , je ­
że li s ię  zw aży , że  o n as  na jo fia rn ie jszą  częścią spo 
łeesoństw a są  w łaśn ie ci t fcórzy m ają  sam i b s r lz o  
n iew iele D ają  chętnie, ale m ało, g d y  n a to m ia s t ci, 
k tó rsy b y  m ogli w esprzeć cel sz lach e tn y , śc iskają  
korcąc ro sw ój m ieszak i  sam i g o to w i by liby  w ziąć, 
g d y b y  k to  chciał im dać.

W  tra d n y c h  w arunkach  p rzysz ło  zatem  praco­
w ać  K om ite tom  górnośląsk im , , g łów nym  ich ce ­
lem  było, p rzy sp a rzan ie  f  and u s łó w . D o k ieszeń o- 
fiarodaw ćów  p u h ie o  w  n a jrozm aitszy  sposób i cel 
osiągn ię to . K ra j n asz  choć sam  ubogi poparł akcyę 
p leb iscy tow ą bardzo  pow ażnie.

L w ow sk i K o m ite t chw ycił się bardzo  sk u te cz ­
nego śro d k a , k tó ry  k asę  jego  p o k iźn ie  zssilił. O to , 
k o rzy sta ją c  s  zam iłow ania s fe r  sp o rtem  się  zajm u­
jących , zw łaszcza zaś  m łodzieży, do zapasów  a t le ­
tycznych , u rząd ził w  tam te jszy m  „S oko le” cały  
sz e reg  sp o tk a ń  m iędzy  Łtlotam i. M atcho te  o b fitu ­
jące w  sz e reg  bardzo  ciekaw ych  m om entów , cie­
szy ły  s ię  bardzo  liczną f re k w e n c ją  publiczności i z a ­
s ila ły  pow ażn ie kasę  K om  te ta ,  żyw iącego  d la b io ­
rących  w  nich ■ czynny  udzia ł am ato rów  szczerą 
w dzięczność za poparc ie jeg ó  c e li  w.

Pewśi ilimj partii Jtśctw iifiklcb
i zakładników z Rosyl

' (Do illustrkcyi n» strcnie 8.).

W  c iąg a  m inionej w o jny  bardzo  w iole osób p o ­
chodzenia po lsk iego  do sts ło  się d e  n iew oli ro ­
sy jsk ie j, jn ż  to  jako  jc ń :y  w ojenni, ju ż  to  jako 
zakładnicy.

R ząd ro sy jsk i, ta k  ca rsk i jak  i bolszew icki, w y ­
w oził w  g łąb  R o s ji  ty siące  P o laków , cyw ilnych

Pe plebiscycie, Grupa lwowskich amtorów-atletdw.

Z S te in am an g er ad a ł się ex -k ró l K aro l samo- 
kodem do B udapesz tu , gdzie odbył koefa reucyę  
tnższą z naczelnikiem  p ań stw a H o rty m , k tó fy  w y t 
nął m a  ca łą n iestosow ność i bezow ocność jego  po- 
lapiei^a. H a r ty  nakłonił K aro la  do p o w ro tu  do 
e inam anger, a następn ie  do opuszczenia g ran ic  

7 ęg ie r , co się  toń  stu ło .
Z  S zw ajca ry i na W ę g ry  odbył K aro l p o d róż  pod 

mienionym nazw isk iem , p o w ró t nad jezio ro  Genew- 
d e  odbył się  pod dozorem  oficerów  koalicy jnych , 
ak s ię  zdaje  rodzina b . cesarza  będzie obecnie san - 
soną przen ieść  się  na s ta ły  p o b y t do H iszpanii.

i w o jskow ych . W eszło  zw łaszcza w  m odę bran ie 
zak ładników . B ran o  ich, posuw ając  się  naprzód , 
b rano  cofając 9 ę, a  trak to w a n o  ich  n a  ró w n i z naj 
zw yk le jszym i zbrodniarzam i. O płakanym  ich losem  
zajął s ię  „ C z e rw in y  K rz y ż " , dokładając s ta ra ń  o 
uw o ln ien ie  zw łaszcza zakładnikó w, k tó ry ch  w ięzienie 
nio by ło  podyk tow ane żadną koniecznością w ojenną. 
O ile  s ta ra n ia  to  podejm ow ane by ły  p rzez zag ra- 
w czne m is je  „C zerw onego  K rz y ż a " , sp o ty k a ły  się  
3 odpow iedzią ry ch łeg o  ich  uw olnienia, n a to m ia s t 
członkow ie po lsk iego  „C zerw onego  K rz y ża "  n a ra ­
żeni by li n ie jednokro tn ie  n a  rozm aite  szykany  i w ię ­

zienie. U kład  m 'ędzy  P o lsk ą  a R »syą , do tyczący  
ro p a try ac y i jeńców  w ojennych  i zak ładników , zo s ta ł 
w praw dzie  daw no podpisany, w ładse  bolsaow icbfa 
nie s p ie s z y ł /  się  bynajm niej z  jego  w ykonaniem . 
Z te g o  pow oda odbył się  w  dn ia  6  b. m. s ta ran iem  
L is i  antibolezew ickiej ogó lny  w iec o b y w ate lsk i w  
W a rsza w ie , m ający  na celn  om ów ienie sp ra w y  ko ­
niecznego p rzysp ieszen ia  p o w ro tu  naszych  m ęczen­
ników .

P ie rw sz y  tr a n s p o r t  jeńców  w ojennych i zak ład ­
ników  w  liczbie 4 2 7  osób p r z y b y ł 'jn ż  do B a ra n o ­
w icz 19 m arca r . b. D ra g i s  ko le i, obejm ujący 587  
osób, spo tkano  na te re n ie  pasa  n eu tra ln eg o  n a  s ta c y i 
N iegorieło je w  d n ia  21  m arca. D ra g i tr a n s p o r t  po ­
w ita n y  b y ł ty lk o  p rzez  p rzed staw ic ie li polskiego 
Tow . „C zerw onego K rz y ż a " , p rzy  b raku  ndziałn  
w ładz polskich . P o w raca jący  o trzy m ali w  H orodziei 
su ty  posiłek ' z czynnego tam  s ta le  p o s te ru n k u  ż y ­
w nościow ego poi. Tow . „C zerw . K rz y ża " .

P o d k reślić  należy , iż kom endan t bolszew icki, 
e sk o rtu jąc y  pociąg  z zakładnikam i, dopuszczał się  
s ta le  nadużyć, żyw iąc ich  jedynie suchym  chlebem , 
re sz tę  p ro d u k tó w  z w yznaczonych rac y j, sp rze d a ­
w ał, o trzym ane zaś p ien iądza p rzyw łaszcza ł sobie. 
D zięki usilnej in te rw e n c ji  p rzedstaw ic ie li po lsk iego  
„C zerw onego K rz y ż a " , w ładze sow ieckie nadesła ły  
form alne zapew nienie, iż  w ypadk i podobne już  się  
nie pow tó rzą , w inny  zaś przekroczenia służbow ego 
kom endant będzie n iezw łocznie po staw io n y  przed  
sąd  i ro zstrze lan y .

Wykryela szajki fałszerzy m a se t: Inip. policji lwowsfc 
Jan Dwornicbi. za'ł. głćwule oliolo wykrycia fałszerzy mouet

P cm iędzy  w raca jącym i z n iew oli bolszew ickiej 
Ł ualtó ł s ię  i p. S tan is ław  Z elińsk i, k tó ry  w y jechał 
z W a rsz a w y  w  lis topadzie r .  1919 , jako  członek 
polskiej m isy i „C zerw onego K rzy ża  . M i y a  m iała 
się zaopiekow ać uchodź;am i naszym i na U krain ie . 
Z a ję iie  K<jowu w  g ru d n ia  19 1 9  r . p rzez  bo lszew i­
ków , uniem ożliw iło p racę  m isyi. W y p ad ło  je j człon­
kom  p o p rzestać  na zadaniu  skrom niejszem  i zaopie­
kow ać się tym i, k tó rz y , uciekając p rzed  piekłem  
bolsaow ickiem , na g ran ic y  rosy ieko-rum nńsk ie j w  Ty- 
rasp o ln  bezskuteczn ie te n te w a li o p rze jśc ie  p rzez  
R um unię do P olsk i.

W  najn iebszp itesn ie jsze j chw ili p< Z ielińsk i ob ­
ją ł p o s te ra n ek  w  ty ln e j s tra ż y  m isy i i  do o s ta tn ie j 
chw ili nie opuszczał pozostaw ionych  jego pieczy 
chorych  i rekonw alescen tów .

Ó lc ię ty  w ra s  a nim i p rzez  k aw a le ry ę  bo lszew i­
cką w  Chwili, b iedy  w y p ra w ia ł o s ta tn i tr a n s p o r t  do 
R um nnii, cudem  ty lk o  p o z o i t i ł  p rzy  życia .

U w ięziony w k ró tce  po tem  w ra z  ze sw ym i to ­
w arzyszam i i pow iern ikam i, k tó rz y  go w  chw ili 
k ry ty czn ej opnścić nie chcieli.

P rzy w iez io n y  w ra z  z nim i do C harkow a dośw iad­
cza po raz  p ie rw sz y  rozkoszy  sto sunków  z „Czre- 
zw yczajką*. S iedzi a począiku  w  podziem iach kom en­
d an tu ry  „czrezw yczajk i" ukraińsk ie j, po tem  w  chąr- 
kuw skiem  w ięz ien ia katorżnem .

P o  k ró tk ie j p rze rw ie  rozpoczyna się  dla niego 
now y o k res  w ęd ró w k i po w ięzieniach m oskiew skich, 
aż w reszc ie  tra f ia  do s ły n n y ch  „ B a ty re k " .

T a  pozbaw iony w szy stk ieg o , odcięty  od całego 
św ia ta , spędza w  kam iennej Tdatco bez po w ie trza  
i s łońca p rzeszło  t r s y  m iesiące w śród  skazanych  
n a  śm ierć, w  oczekiw ania nieunikoiónego io n c a ...

A ż w reszc ie  w  drodze łask i p rzenoszą g o  do 
ogólnego w ięzienia, gdzie w  to w arz y stw ie  słodsi Ci
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i bandytów spędza czas do chwili, kiedy s ta ra ła  
czynników miarodajnych wydobyły go wreszcie na 
wolność w połowie marca.

Za ten okras piętnnsto-miesięczny przesnnęły się 
przed jego oczami długie szeregi typów rosyjskich 
od „Czekistów" moskiewskich aż do wysokich dy­
gnitarzy kościdaycb i wojskowych, zaludniających 
dziś więzienia rosyjskie.

Przy tej sposobności sprawdzić mógł wartość 
wszelkiego rodzajn ukutych na bruka warszawskim 
teoryj cc do przyszłości asyi sowieckiej i Ukrainy, 
przyjrzał się warunkom życiu przeciętnego obywa­
tela tych krajów, ich psychologii, ich stosunkom 
do wolnej Polski.

BMt szajti litanii ind
Od roku już pojawiały się na bruku lwowskim 

fałszywo barlmoty markuwe, dolarowe i kotonowe, 
które zwróciły baczniejszą rw igę władz naszych.

konaniu dhitek, maszynę tę rozbierano i okrywano 
części składowe.

W  sprnwę tę wmlęssanych jont zresztą więcej 
osób.

I  d ilililnode l Akadem. Zwlęilm Aportowego v  Kraka wie
Rozwój budowy wiosła zagfasewanogo do najnowszych wyma 

gań sportu.

Od czasu do czasu przyłapano iu i ówdzie jakąś 
osobi, która mleuiała bankuot 1000 .markowy, lecz 
trudne było dojść do źródła, z którego tak obficie 
plyręty falst fikfty.

Tuż w kwietniu zeszłego roka inspeitor poli­
cji lwowskiej Jan Dwernicki wpadł na trop fał­
szerstwa wonot czeskich, puszczanych w obieg we 
Lwowie. Żmudne śledztwo znalazło swój finał 
w Warszawie, gdyż tam zbiegły się wszystkie nici 
szeroko rozgałęzionego oszustwa. Lojba S ;mun, za­
mieszkały r  WiiMzawfe ul. Nslewki 1. 23. wraedł 
w spółkę z niejakim Tyszeborem, który postarał się
0 sporządzenie klisz kosztem 12 tysięcy marek. 
Kbsze te wykonał Królikowski, a trzecim „przed­
siębiorcą" był Brilant— Stein.

Po wydrukowania banknotów około 40 tysięcy 
kor n fałszywych przywieziono do Lwowa colom 
wymiany ich w tutejszym banku praskim. Pomocnym 
w tej manipulacji był urzędnik Banku praskiego 
Posament.

Mimo, iż fałszerze monet znaleźli się pod klu­
czem, w obiegu pojawiały się coraz dalsze falsyfi­
katy na co lwowska polieya zwróciła baczną uwagę
1 rozwlęła w tym kierunku cały aparat śledczy, 
uwieńczony wreszcie pomyślnym rezultatem.

W ręce policyi dostali się między innymi, Abra- 
cham Leizflr, .Tast falae Belf, liczący lat 27, rodem 
z Rawy Ruskiej, w mieszkaniu przy ul. Jakuba 
Heram a 1. i4. oraz Józof Schldtaer właściciel za­
kłada cvnkograficznego „Unia", przy ul. Sykstns- 
tdej 1. 10, omieszkały przy nl. Ogrcdniczej w Za- 
marstynowie. Sihl5 nor wykonał klisze cynkowe 

i l  rysunków banknotów.
Just natom iast był główną sprężaną całego tego 

przedsięwzięcia. W b. drukarni Wilhelma G dćsteina 
przy ul. Kazimierzowskiej za czasów aastryackich 
fabrykowano karty cukrowe.

Przed zamknięciem tej drukarni przez władze 
Goldstein zdołał wynieść dwie ręczne prasy (bos- 
tonki), na których ostatnio fabrykowano banknoty. 
Druk odbywał się w kilkrnastn miejscach, a po do-

Z Miski nslcliigi Mtfa Sgutmii
w Krakowie,

Zajęcie się sportem, w najróżnorodniejszych jego 
przejawach, zatacaa n nas coraz to szersze krę<i. 
r:r<e£5C5opiony do nas z Zaduch, rozwija się coraz 
pomy/ilniej, a zamiłowanie do niego rośnie z każdym 
dniem we w zystkieb warstwach społeczeństwa. 
Sport łączy przyjemne z pożytecznem, stanowiąe 
nietylko miłą rozrywkę, ale przyczynia ię także 
n młodego pokolenie do yryrbblenia tężyzny fizycz­
nej, nie pozostającej bez wpływu i na duetn, w myśl 
starej zasady r *r zdrowem dole silny duch".

Ważność i znaczenie rozrywek sportowych w dzie­
dzinie wychowani?, młcdeleży uznano jnż ogólnie, 
zachęca się też młode pokolenia do brania jaknaj- 
żywszego w nich udd&łtr.

W  życin sportowem Krakowa zapisał się jnż 
bardzo pochlebnie Akademicki Związek Sportowy 
rozwijający się bardzo pomyślnie, zwłaszczr w dzie­
dzinie ioślarstwa osiągnięto jnż w latach poprzed­
nich bardzo poważne rezultaty, a jeśli gdzie, to tutaj, 
spotykamy się z praktyczncm połączeniem „przy jem- 
nogo z pożytecznem*. M iny tu  na mjśli wyrób 
przez Akademicki Związek Sportowy łodzi i wiostł, 
sprowadzanych dotychczas z zagranicy, nie ustępu­
jących id , względem "jakości obcy o , nawet jepiza- 
ryższających. Krakowskie łodzie i wiosła spotkały 
s'ę też z aznaniep. kół sportowych w kraju, a War­
szawa zamówiła pokiźuą ich ilość. Popiera się w ten 
sposób wytwórczość krajową, a poważne sumy, wy­
dawane przedtem na te cele, pozostają u swoich, 
Młodzież, zajęta wyrobem, spędza czas przyjemnie 
1 pożytecznie i nabiera zamiłowania do uczciwej 
pracy.

Krakowskie łodzie, w szczególności zaś wiosła 
aą odmiennego typn od zagranicznych. Jest to po­
mysł p. Radego, kierownika sportowego i warszta­
tów A. Z S.

Po zatem dzięki staraniu Związku urządzone będą 
już w tym roku kąpiele słoneczne nad Wisłą, któ 
rych brak tak się nam odczuć dawał.

Estdo.

" IA U  KONCERTOWEJ,
Stanisław Gruszczyński

pierwszy toner bohaterski O^ery Wielkiej w Lizbo­
nie, wystąpi w Krakowie tylko raz jeden, a to 
w niedzielę dnia 17 b. m. w saii „Sokoła" na za- 
proszenie ,Krakowskiego Binra Koncertowego E. 
Bujiński".

Presa portugalska i hisr< sńska zamieszczając 
obszerno sprawozdania po każdej kreacyi Gruszczyń­
skiego — przyjęła nsssogo rodaka z ogromnym an- 
tuzyacmem, poró nując go ze znakomitymi śpie­
wami włoskimi, jak: Piganelli, GioyanniiDolei.

Znakomity nasz artysta, który pozyskany sort*! 
na lotnie stagione operowo w Londynie, zabawi 
w P jIscb bardzo krótki czas.

A  M U  koioertowa]: St. Gruszczyński, zmkoratty artysta 
Opnry lizbońskiej, u  jednej z swych ról popisowych,

4  dzlalalnoiei Akadem. Zwiąekn Sportowego w K n k e w la :
Bndo^fi łodzi oO irowanoj przez słuchaczy Akademii górniczej 

Związkowi w jego waraztstach pod kierunkiem p. Radego.

Ze sportu,
■ «

Match iootballowy o mfełaaowstwo klar-
„Wisła J.“—9Cra8ovi» _  o;3 .

Włjjokie zainteresowanie, jakie budzą spotkania 
„Yisły z „Cracoy ą" i tym razem nio zawiodły. 
Tys ęczne tłumy pibliczności ja’egły plac igrzysk, 
ażeby śledzić przebieg gry'między s’awnymi rywa­
lami krakowskimi. Drożyny wystąpiły w możliwie 
jaknajlepsaym składzie.

Przebieg gry był od pierwszej chwili wysoce 
interesujący. „CraccYie«“ Owładnęła technicznie boisko 
atakując bez wytchnienia.

Atak „CracŁyp wykazał tym razem grę bardzo 
ładną, a najbliższe spotkania przyniosą nam z pew­
nością jeszeze lepsze rezultaty. Na pjerwsży plan 
urzfid passą wybijał się Gikowski. Gra jego pewna, 
ładna, polegająca na technice i kombinatyi zachwy­
cała widzów, a jako środkowy pomocy ma zawsze 
pole do popisn, O ip. Kałuży uważamy juk za nie 
stosowne poruszać jego grę, gdyż jest on ogólnie 
znany jako dusza „Gracevii“, zgrani t  Kotapką i  Ko­
gutem, tworzą całe ść ataku baidzo groźnego.

Wista* nie'wykazała nam tego, co powinniśmy 
od niej wyrargić, jako rywala, - który od kilku lat 
chce zdobyć palmę mistrzowi twa pierwszej klasy. 
Brak tralniogu. zgrani* ! itombicacyi jak również 
oryentowania sfę na boisku wysuwa się na pierwszy 
plan, mr»my na myśli p. Danza, który ze swoimi 
„ojraeidimrf był wprost niemożliwy i przyczyniał 
się w wielkim stopnia do klęski swej drożyny, ta­
mując cały ntnk i kombinację, którą mogła „Wisła" 
wykorzystać.

Pierwszy punkt „Cracovia“ uzyskują w 9 tej 
min. przez Kałużę,

P® pauzie „Wjsła" grała z wiatrem, lecz mimo 
to nie mogła Alę zdob~ t na odwet. flCwccT a" pra­
cuje skutecznie i w 30 tej min. uzyskuje punkt
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d ru g i, w  m inu tę  p ó ia ie j p u n k t trzec i, zdoby te  przez 
p. K ałużę.

S ąd z 'a  p . inź. E tcan^ lftck  zasłu g u je  n a  w zm ianką, 
opanow aw szy  w  zupełności g rac?y . zdobył ogólne 
uznan ie  ze  s tro n y  pnb liczności; jako  sędsiów ie li­
n iow i by li p . kap  K onkiew icr i p . S eidner.

M ttch  pow yższy  p o p ę d z i ło  re z e g ^ a fe m  o mi- 
strsowefcwo E ln ey  - B “ :

„M akkabi I I .“— „C raccv la H .“ —  2:4 .
* *

D nia 9  b. m. odbył sią  m atch  f o o tb a l le m  n a  
boisku sp o rtp w em  „M akkabi* o m io trzo w str/o  k la ­
s y  „ A “ , m ię d zy :

„M akkabi I .° — „Ja trz e n k a  I . “ —  4:1.
„M ikfiabi* ty m  rasom  w yszła  zw ycięsko, chociaż 

poi w zglądem  g ry  nie zasług iw ała  n a  to . „ Ju trz e n k a "  
moźi p rzy p isy w a ć  rw ą  k lęskę, sw em u aiendolnemn 
b ram karzow i. Ezóo.

Od Administrr iri.
Z numoretn niniejszym rozpoczęliśmy dra­

g i kwartał naszego Wydawnictwa. Uprasza­
my zatem Szanownych P. P. Prenumeratorów 
naszych, o rychłe nadesłanie prenumeraty 
na drugi kwartał 1921 roku, eelem uniknię­
cia przerwy w przesyłce. kto jej bowiem nie 
n&deśle, następnego numeru ju ż nie otrzyma.

Prenumorata wynosi: 
Kwartalnie* >  . . 197*60 Mkp, 
Półrocznie - . 395 20 „
Rocznie . . . .  790 40 „

Pojedynczy egzemplarz K k p . 1 6 .

Odlwydawsiictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców 

p r o w i n c y o n a l n y c h  prosimj 
o wyrównanie z a l e g ły c h  ra~ 
okonków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

Nadesłane.
■ w * w w a s s a * a a m s e B w e w w w » w « v « r-- -

D O R s e i a i s s K a i K

„HUMOR POLSKI”
Dwutygodnik Eiumorystyczny polltyozno-sstyryczny 

w o  K A H Y C f  A  w  C A Ł U tl F O Ł 8 C E

Cena Mrk. IO.
Adres Redakoyl 1 Admlnlstraoyl:

Kraków Knzlmiirzi W. 85 {Nowa Wlo<).

M it oh fOOłbsllowy 0 m lstrsovstvo klany v&". Jedoń z decydujących momentów ipotk*nia ,0r«cóvia“—„Wisła0.

„BOCIANA-na r.1921
w cenie 30 Mirek za egzemplarz

do nabycia w Adm lilslracyi Krakó?/ Kazimier i i  V . 95 .

o a  RfldnRcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że te* 

dynie ci są uprawnieni do obiegania się o na* 
Urody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
Zagadek.

Zagadki do nagrody.
gisoMoittwka.

, Ułożył M. N., Lwów.
Kwadraty i kreski saatępić literami, aby w szeregach piono­

wych powstały wyrazy o podunora znaczenia. J?ząd poziomy 
''tworzy nazwę jodnogo z minet rosyjskich, 6 którem nieda- 
w®o wiele mówiono:

£ 11(leżenie wyrazów : 1. Półwysep w Uwopie póło., 2. Jo* 
a kalifów. 3. Dopływ »lsły , 4. Imię męskie, 5 Strój 

■^Jtoshi.
Sudanie do lzupetalenla.

Ułożył d  Y., Łódź.

REBÛ ł.

jFsV ‘g K '

Uznpelnió podano wyrazy. Litory, wntawiono w miejsce kro- 
óoti-0*3̂ ”6 7 & rj  n i •bHi• —jeoiio a iro

ngiolskich:

I lo lto i j ) WBWinłWUW TI UUVjDVH
pod»(J’o jeden z obecnych Mo*

— oła
— ogu
— ota
— pil
— ota
_ oto
— eda
—
— e g a
—■ ips
— eda
— mam
— ran

Okienko;
Ułożył J. Dębski, Warszawa.

Z podanych litur ułożyć trzy wyrazy, równobrzndącw w kie* 
rnnfcn pionowym 1 poziomym:

a a b b e
e • f
f f f j m
m o o
r r  s n n

Znaczeni? ntfraków: 1. Bolszewicki polityk, 2. Słabość, 
S. Uroczystość ludowa w Krakowie.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcja do rozlosowani dwie nagrody: 1) A. Gru- 
nechiego „W e. k nrzftd>.ia“ ipowiećć ; 2) Kalendarz fsmi- 
lljny na r, 1921.

Rozw iązanie zagadek z  Nru 1 4 ,
KiOgogryl: A, Opi, Karol, Brody, KoWno, glina, Kazań, 

brama, • acok, ryn n
Łaoigłówkn lite rack i: Ostatni z Siekierzyńskich, Radcy 

pono radcy, Ogniem i mieczem, Treny.
Orzoblanlówka: Pola, 1, Ebro, h, Iran, s, Cisa, y, Tała.
Okienka: Styka, Ypr/s, arsen.
KwaGmt m tglozny : Rygo, York, grot, akty.

Babra rozwiązania nadazUU pp.: W. .Teodoiwte; W ar­
szawa, Z. Zawadzki Stryj, J. JabłońlH Lublin, J Martynowicz 
Kraków, J. Bielawski Rzeszów; 3. Piekarski Poznań, K.‘Dębicki 
Sambor, S. Marzec Krasne, M. Mańkowska Warszawa, il, Wo­
źniakowski Warsaaww ‘V. Lange Toruń, J. Kołtnctr VI Poznań, 
J. fl*n Kl-aków. W„ Dutkiewicz Przemyśl, W. Smiszkiewicz 
Milówka, M. Lisowski Stanisławów, H. Malinowski Warszawa, 
K, Radziozirmld Warszawa, -K. Cagielskł **;»dowico. il. Zbo­
rowski Stanisławów, E Balicka Biała, W. Śmieszek Lublin, 
H. Walewska Kraków, M. Wysocka Jasło J, Opolski Łódź, 
M. Ostrowska Lwów, £ . Zieliński Z-łonie, M Michnlczyt Poznań; 
8. Sadowski Warszaw ', S. Kowa ski Yarszawa, J. Wierzbicki 
Piotrków, S. Zajączkowski Raszów. W, Rozwadowski Poznań, 
W. Zabicko Warszawa, M. Jasińska Lwów, S. Kowal Warszawa, 
E. Dftrowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, ń , Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, .T. Orzechowski Stryj 
J. Sadowski Kroków, T. Cisowski Zakopane, Ii, Waligórski 
Tarnów, H. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski Lwów, 
M. Ogimńska Nowy Sącz, A .  Dębiński Jasło, H. tamocka 
Stanfatawów, W. Witowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
H. Bor.tyńska Poznań, S. Sokołowski Lwów, S. Zakrzewski 
Sandomierz, S Sygowska Rzeszów, S. Grabowski Wadowice, 
M. Brandys Kraków, H. Blondcr Chrzanów, Jasio i MaryiK.i 
Knbicówfia Kraków, C. Górny Limanowa.

Nagrody przez loiownnin otrzymoli: 1) W. T odorowicz 
Warszawa (łwiofika), 2) H. Balicka Binła ikatendarz). Upva- 
•samy e nldeałanie należytoćci na koszta poleconej przesyłki 
wgwdy.
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projektory kinomatogr. „Im perator", maszyny do kopio­
wania, perforowania ato., oraz wszelkie części skfudow t 

dor-lercza po oryginalnych cenach fabrycznych

FIU-Tl
SPÓŁKA Z OGR. ODPOW .

LWÓW, UL. KOŚCIUSZK! 8.
n r  PROSI.HV ŻĄDAĆ CSWIKA Sr. IIS.3 -Ml

CHARAKTER!

t
 zalety, wady, zdolności, sTOnłfóści, 
przeznaczenie, co czynić, jak postępo­
wać aby osiągnąć powodzenie ? Przy­
ślijcie charakter pisma swój, lub zain­
teresowanej osoby, zakomunikujcie 

imię, rok i miesiąc urodzenia, z ilu oió3 składa sie 
najbliższa rodzina — na rych danych otrzymacie od 
uczonego psycho-gralolo.ia SZYLLERA-SZKOLNłKA 
(autora prac naukowych) tfeiertł poleconym naukową 

szczegółowa analizę charakteru, określenie ważniej­
szych zdarzeń życiowych. Odpowiedzi na ozczerze 
zadane pytania. Cenne wskazówki i rady. Praca nau­
kowa p. . . ‘ jlera-Szkolnika zaszczycona mnóstwem 
odezv; i podziękowań, w poczyń ycli pismach kra­
jowych i zagranicznych. Analizę wysyła sie pe otrzy­
maniu Mk. 2SJ* . jeżel wziąć pod uwaga, że wy­
konanie analizy wymaga kil^a godzin poważne) urny- 
lewej pracy kosśty Ogłoszeń, pocztowe 11. p., wy­

żej oznaczona suma nie może wydawać sie zbyt 
wysoką. -  \ORcS : WA3ZAWA, Psycho - Grafolog 
SZYblER-SiKOtNlK, r.liea Piękne Ł 5 ~ t5 .-W ątp ią ­

cym wskazówki i dowody wysyła sie bezpłatnie.

kwiaty sztucibie
poleca hartownio i detaliczni®

Winoentyna Górska
w Krakowie, Floryafiska 16.

Wielkie korzyści
P P . Kupcom \ Przemysłowcom

przynosi
abonowanie poniżej wymienionych w całej Polsr 

znanych i-jedynych pism iachowych:

tyfitfilk „Kupiec11 ptenymsrals knrL N. 28 - 
, „Orogercysł^ „ „ „ 2 8 -
, „Przegląd włóknisty11 „ 2 8 -  

Im „ „Dom gościnny11 „ „ 9 -
Zeszyfy próbne wysykmy za nadesłaniem

2 Marek.
Adres zamówień:

POZNAN, UL. WIELKA IG.
BÓL GŁOWY 3 MIGRENĘ

usuwają natychmiast proszki 
„ M I G K E N O - N E B W O S I N  *

Z KOCiT TKIF.lI 
Ządt< w tptikid 1 draęnflseii.
Zastępstwo na Małopolska.

WACŁAW KUIO i  ISłta Krabów, Krupnicza?

V WilUnol hnki llinstnsaiwt̂
jest do nabycia

Księga yuuątkow*
wialkitf m\iĘ.

( K a lt ilM i  s £114-15-11 srski).
Cena 50 Marek polskich. 
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GONIEC 
KRAKfWiKI

Wiolkio plstno codziennego bardzo bo­
gatym dżinie politycznym, .społecznym i 
gospodarczym, referowany przez pierw­
szorzędne pióra polityczne.

Zamieszoza najświeższo inforn^oye te­
lefoniczne i telegraficzne. Posiada dos­
konale zorganizowaną sieć własnych 
korespondentów.
Przynosi: najświeższe informacye z kraju 
i zagranicy, w szczególności handlowe 
i giełdowe, wszelkie projekty Rządu i Sej­
mu na polu;gospodarczein, ora2 wszel­
kie zarządzenia Władz w tej dziedzinie, 
omawiając je szczegółowo i krytycznie.

Obfitą i wyborową treść uzupełnia nad­
to dział: naukowy, wojskowy, liieracki 
i artystyczny. Doskonałe migawki humo­
rystyczne, dział szaradowy (co drugą 
niedzielę 6 cennych nagród), dział mód, 
wyborne powieści i. i. d.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
zapewnia mserentom pierwszorzędne 

korzyści.
Do nabycia na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej. -  Na żądanie wysyła się nu­

mery okazowa

i

s
/ 3 U K V  - ^ K 8 K V / W R \

Album Legionów 
Z.1 Polskich ZZ

Zeszyt l.

Cent* 40 ir^rek
Bo dabycii i  Nulnlsłraoyl „Miflcl llliitriR̂ iycb".

M l  N B B E

11! CHARAKTER 11!
jego dodatnie i ujemne strony, przeznaczenie, skłon- 
ności i zdolności, co czynić, lak postępować, żebv 
osiągnąć powodzenie ? Przysłać charskter pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, zakomunikujcie rok i mie­
siąc’ urodzenia, z ilu osób składa się najbliższa ro­
dzina : na łych danych otrzymacie Sd uczonego psy- 
chografolon SZYLLERA-SZKOLNłKA (afflora prac 
naukowydi) listem poleconym naukową analizę cha­
rakteru, określenie ważniejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczerze zadane pytania. Cenne 
wskazówki i rady. Praca naukowa p. SZYLLERA- 
SZK0LN1KA zaszczycona mnóstwem odezw i po­
dziękowań w poczytnych pismach krajowych i za­
granicznych. Analizę wysyła się po otrzymaniu 100 Mk. 
WARaZAWA, Psychografolog SZYLLcR-SZKOLNIK, 

ulica Piękną 25.
Wątpiącym wskazówki dowody wysyła się bez­

płatnie.

K A T U J C I E  Z D R O W I E !
P r e c z  :r, I d i l n d n y m  w s t y d e m !  N ie c h  ż y j e  M a d o m o M !

SS5 YLLER-SHOLHIK (autor prac naukowych) po dokiuduem zbadaniu 
poleca mężczyznom i ko Wet im. wszystkim, komu zdrowie jest drogie, nastę­
pujące pouczające książki, nie mając.' Tflć wspólnego z pornografią:

Dr G. MtILLER: Nc.jnowszy lekarz domowy. Najbogatszy źbiór udosko­
nalonych starych i nowych środków domowych i rodzajów przyrodoleczniczych 
na wszelkie choroby. 58j  cennych porad z ilustracyj ni!. Cena 75 Mk.

Dr HERBST: „Choroby we n e r y c z n e S r o d u i  ochronne, najbardziej wy­
próbowane, ku zapobiegam Leczenie. Treść: jak zapobiegać zarążeM u. jak 
rozpoznać zarażenie, jak osiągnąć znpetne wyzdrowtenie. Cena 25 Mk.

D~ BRAUN: „Samogwałt" u nężczyzn, kobiet jego skuikt, nadużycie 
Dtcio, o. Niemoc płciowa o czem poznać samogwałt. Leczenie. Rady prakty­
czne i .la młodzieży, rodziców i opiekunów. Cena .i0 Mk.

Dr KAROL WERNER: „Masaż". Samouczek praktyczny, 14 świetnych 
rysunków, 5 rozdziałów. Bogata treść. Leczenie chorób: nerwowych, płciowych, 
skórnych, reumatyzmu. Masaż twarzy, rzyi, oczu, narządów trawienia, brzucha. 
Sposób leczenia łatwy, zrozumiały dla każdego. Cena 50 Mk.

Dr PACZKOWSKI: „jak zapobiegać zlfażetmi się chorobami wenery­
cznymi oraz niemocy płciowej*. Mnóstwo cennych rud, wskazćwcic, Środki 
ochronne najbardziej ypróbowane ku zc obieganiu. Leczenie. Cena 25 Mk.

Di PhUCHTMAN: „Syiiil.A Niewielka lecz treścią bogata książka za­
wierz . Najnowsze poglądy na jego: uleczalność, rozpoznawanie/ sposób za­
pobiegania, zaw ieania związków (lateńskich oraz dziedziczenie. Cena 40 Mk.

Dr KAROL WERNER; Bezsenność. Środki nasenne. Poradnik dis wszyst­
kich. Treść: Znaczenie i istotą snu. Bezsenność i jej pizyczyny. Leczenie ilzy- 
czno-medyczne bee: mnoTc Śroakt nzsenne t ich działanie. Sen, śmleić po­
zorna, śmierć rzeczywista. Cena 50 Mk.

Dr ARNO KkUCHE: Poradnik dla cierpiących na reumatyzm t podagrę. 
Treść: Istot*; reumatyzmu t podagry Tryb życia, środki leczenia. Reumatyzm 
mięśniowy Reumatyzm stawowy kąpiele, leczeń z poda my i reumatyzmu. — 
Przegląd chorób najczęściel mylnie uważanych za podagrę i reumatyzm. — 
Uyefu. — Cena 50 Mk.

Dr M. OHKENFURTH: Epilepsya. Przyczyny, zapobieganie, leczenie. -  
Treść: Warunki pawstenia. Dziedziczność. Odróżnienie epilepsyi od innych 
chorób- Rozmaite iormy epilepsyi. Doświadczenie. Zapobieganie i leczenie epi­
lepsyi. Zycie i los epileptyków. Cena 50 Mk.

Dr NEUMANN: Ból gtowy. Przyczyny. Zapobieganie i leczenie. Mnóslwo 
cennych rad i wskj.-.ówek. Zer,a 50 Mk.

Dr LYMAN-SPERkY : Zycie płciowe zwierząt — ludzi. T re ść : Płciowy 
rozwój zwierząt. Narząd;, płciowe mężczyzn. Przedwczesna dojrzałość. Prosty­
tucja. Cho.uby p1cioVe. Środki podnieca|ąco-odurzajqce. Leczenie. Cena 90 Mk.

Dr KRAFT-tRlNCi: Zboczenia umysłowe na iie zaburzeń płciowych. 
Mnóstwo nadzwyczajnych doświadczeń, czerep anormalnych typów. Chorob­
liwe życie płciowe **-..«»! sądem karnym. Cena 200 Mk.

Dr P. WElUcLDT; Jak się memy żywić, czyli pożytek pokarmów. Za­
wiera szereg cennych rad i wskazówek :o do odżywiania się chorych jak 
i zdrowych, Cena 20 " k .

Dr SWElT-MARDliN: Żyć nie umierać! Szereg rad i wskazówek i myśli 
głębokich słonecznych i rozumnych, wywierających wpływ niezwykle dodatni 
i ożywczy na zdenerwowane i skołatane troską o bvt umysły współczesnych 
ludzi. Cćna IDO Mk

CH. SZYLLtR-SZKOLNIK : Chcesz być odważnym, silnym i energicznym? 
Chcesz by ludste ulegali twej woli? Praktyczny podręcznik hypnoiyzmu, za­
wiera wtęle nowych rad * wzkazówek. W y8 rozdziałach uczy co czynić, by 
wpływać na ludzi, augesijonować bez usypiania, odgadywać myśli, wyzbyć 
się pijaństwa, palenia, onanizmu, gry hazardowej. Cenne i praktyczne wska­
zówki co robić? jak żyć? by osiągnąć powodzenie i szczęście. Ćwiczenia 
psychiczne: Najnowsze metouy sugesljt. Rozwój zdolności, talentu, usuwanie 
strachu, spotęgowani" wolt; usuwanie złych nałogów i przyzwyczajeń, Duża 
książka, mnóstwo illusiracjt. wykwintna okładka, e?t. wydanie. Cena 8G0 Mk.

CH. SZYł.L£K-S7.KOLNIK: RATUjClL W l .SI Wsży&ki,® cierpiącym na 
łupież i wypadar.ie włosów wysyła się bezpłatnie broszury, zawierające cenne 
wskazówki i rady.

A O R B 4: SZTLŁER-5ZK0LRIK Payaho-graioleg T u o m ,  Piękna 25/12.
P. S. Książki wysyłam tylno po otrzymaniu gotówki. Opakowanie i ko­

szta pocztowe przyjmujemy ii,* nasz rachunek. Przy obsiaiunku na sumę nie 
mniej Mk. 300-- dodajemy jedną ciekawą książkę bezpłatnie.
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Wklriltols i wjdawoy: Spadkobitroy St. Upińsklage. Odpon. radaktar: Julian Rnrtflsaaincz, KUaia właaasgo sakladu. Drukarnia O. B, Friedltln* pod ilr i , St- ICsremuskłsgSi


